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CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Walczcie o S enat!
Zwycięstwo w wyborach do Senatu może dzisiaj odegrać rolę wy-

jąthowo dużą
NIE MARNUJCIE GŁOSÓW! NIE ZOSTAWAJCIE W DOMU! GłOSUjde lia

E H L K a ™ . I Do wszystkich organizacji partyjnych! I .  .2 5 K5S5W ybory  obecne do S enatu  m ają 
w iększe znaczenie, niż dawniej. A  to  
te  w zględów  następujących.

P rze dew s zy stk i em —  spraw a Kon­
sty tucji. P oprzedni Sejm m iał p rzy ­
wilej dokonania zm iany K onstytucji 
zw ykłą  w iększością bez udziału  Se­
n atu , Z przyw ileju tego Sejm ni® 
m ógł korzystać, gdyż R ząd do tego 
n ie dopuścił. O becnie now a ustaw a 
k onsty tucy ina m usi przejść przez o- 
bie Izby i w ym aga większością 3A  gto- 
'sów. R ząd nie posiada takiej w ięk ­
szości w Sejmie i będzie m usiał szu­
kać sojuszników  poza klubem  B. B. 
M oże ich znajdzie, m oże n*e. Ponie­
w aż jednak S enat m a tu  swój w ażki 
głos, należy  dołożyć w szystkich sił. 
by jego sk ład  był bardziej dem okra­
tyczny, niż sk ład  Sejm u i w m iarę 
m ożności w pływ ał na polepszenie 
ustaw y konstytucyjnej, przyjętej 
p rzez Sejm,

D otyczy to  oczyw iście m ety lko  tej 
ustaw y, lecz wogóle całośrn ustaw o­
daw stw a, a przedew szystk iem  budże­
tu  i spraw y kontroli gospodarki rz ą ­
dowej.

Pam iętajm y bowiem, że now y Sejm 
jest w ybitn ie reakcyjny, że iest Sej­
m em  „czarnym ", jakiego jeszcze nie 
Mieliśmy. Obóz rządow y, łącznie z 
endecją, stanow ią bow iem  z górą % 
Sejmu.

I  dlatego pow staje sytuacja p a ra ­
doksalna tego rodzaju, że Senat, k tó ­
ry  pom yślany został jako „ham ulec" 
dla Seimu i tę  sw oją ro lę  przew ażnie 
spełniał, obecnie m oże odegrać ro lę  
przeciw ną i zam iast hamulca- stać się 
wobec Sejmu dźwignią postępu. 0 -  
czyw ista —  w granicach dość skrom ­
nych, zakreślonych zarów no ustaw ą, 
iak w arunkam i naszej rzeczyw istości.

Lecz pow ie ktoś, że przecież Se­
nat nie m oże być lepszy od Sejmu już 
choćby z tej racji, że cała  m asa w y­
borców  w w ieku do la t 30 nie korzy­
sta z p raw a  głosu. P raw da. A le tej 
jednej okoliczności ujemnej m ożna 
przeciw staw ić dwie inne dodatnie.

O tó ż  liczne -a s tęp y  w yborców  nie 
głosow ały do Seimu. W  sam ej W a r­
szaw ie pow strzym ało  s ‘ę od głoso­
w ania 35% upraw nionych. W szyscy 
d ,  co w ubiegłą niedzielę z tych czy 
innych pow odów  nie głosowali, — a 
wolno przypuszczać, że byli to w 
w iększości ludzie sta rsi — powinni 
w niedzielę nadchodzącą spełnić swój 
obowiązek obyw atelski.

D rugą i najw ażniejszą jest ta  oko­
liczność, że senackie listy 7-ki nie 

* zostały unieważnione w żadnym z o- 
kręgów i że p rze to  istnieje zupełnie 
re a ln a  możliwość przeprow adzenia 
do S enatu  z listy 7 stosunkow o w ię­
cej senatorów , niż posłów.

Sam  fak t uniew ażnienia list 7-ki do 
Seimu w inien się siać potężnym bodź­
cem do masowego demonstracyjnego 
udziału w  wyborach do Senatu tych 
w szystkich se tek  tysięcy robotników , 
chłopów  i pracow ników , i k tó rzy  w 
niedzielę ubiegłą głosowali na 7-kę, 
dając św iadectw o przyw iązania do 
partji i dem okracji, jakoteż tych zw o­
lenników  7-ki, k tórzy  częściowo gło­
sowali na inne listy opozycyjne, a 
częściowo w strzym ali się od głoso­
wania.

W ybory  do S enatu  nie są w ięc tvm 
razem^ pow tórzeniem , w uszczuplo­
nych jeno rozm iarach, w yborów do 
Sejmu, lecz czemś nowem  i samo- 
izieinem .

I jeszcze jedno. N a czele listy 7 stoi 
Bolesław Limanowski, człow iek — 
sztandar, k tó ry  swym blaskiem  i czy­
stością przyćm iew a w szystkich ludzi 
y  Polsce współczesnej. G łosując na 
7-kę, przysłużym y się dem okracji

złożym y hołd w ielkiem u starcow i.
Ł M. B.

DO PEŁNOMOCNIKÓW I MĘŻÓW ZAUFANIA ZWIĄZKU OBRONY
P R A W A  I WOLNOŚCI LUDU

0 0  TOW ARZYSZY I OBYW ATELU
B A CZN O #! SPEŁNIJCIE WASZ OBOWIĄZEK!

Zbierzcie sk rzętn ie  w szystkie w y­
padk i 7

NADUŻYĆ WYBORCZYCH, 
dokonanych w Waszej miejscowości 
w dmu 16 listopada; sporządźcie 

PROTOKUŁY 
z faktów niewątpliwie bezspornych.

Protokuły przyślijcie W  DRODZE
ORGANIZACYJNEJ do

CENTRALNYCH WŁADZ 
tego stronnictwa, do którego należy­
cie, albo do

REDAKCJI 
dzienników socjalistycznych, dzienni­

ków Narodowej Partji Robotniczej, 
tygodników stronnictw ludowych.

Zwróćcie szczególną uwagę na fak­
ty:

1) ARESZTOW ANIA LUB PRZY­
MUSOWEGO USUWANIA MĘŻÓW 
ZAUFANIA Z LOKALÓW OBWO­
DOWYCH KOMISJI WYBOR­
CZYCH W  TOKU GŁOSOWANIA, 
WZGLĘDNIE W  TOKU OBLICZA­
NIA GŁOSÓW;

2) ARESZTOW ANIA MĘŻÓW 
ZAUFANIA I CZŁONKÓW OBWO­
DOWYCH KOMISJI WYBOR­

CZYCH W  PRZEDEDNIU GŁOSO­
WANIA;

3) JAW NEGO GŁOSOWANIA;
4) AGITACJI W  POBLIŻU LO­

KALI OBWODOWYCH KOMISJI 
WYBORCZYCH;

5) AGITACJI NA RZECZ B. B. ZA 
POŚREDNICTWEM POLICJI I U- 
RZĘDNIKÓW ADMINISTRACYJ­
NYCH.

Pamiętajcie, że ta W asza praca bę­
dzie miała OGROMNE ZNACZENIE.

Wykonajcie ją szybko, sprężyście 
i —  nadewszystko ŚCIŚLE.

W niedzielę dn. 23 listopada
GŁOSUJEMY W  W ARSZAW IE 0 0  SENATU

n a  A n d r z e ja  S tru g a
(TADEUSZA GAŁECKIEGO)

PIERWSZEGO KANDYDATA Z LISTY ZWIĄZKU OBRONY P R A W A
I WOLNOŚCI LUDU

ROBOTNICY WARSZAWY!
Nie będziecie się wahali!!
ANDRZEJ STRUG—to sumienie So­

cjalizmu polskiego.
ANDRZEJ STRUG — to duma litera­

tury polskiej.

Wytężmy wszystkie siły dla propa­
gandy!

Poruszmy wreszcie świat myśli i sztuki!
WARSZAWA ma obowiązek powołać 

do Senatu Rzeczypospolitej
ANDRZEJA STRUGA, 

wiernego zawsze sztandarom czerwonym

żołnierza Niepodległości, pisarza, który 
krzepił nas w dniach najcięższych, twór­
cy „Jutra", „Ludzi podziemnych", „Dzie­
jów jednego pocisku".

PRZEMÓW, PRAWDZIWA 
WARSZAWO!

ODROCZENIE PROCESU
T 0 W . TO **. J. BUDZIŃSKIEJ-TYLICKIEJ, j .  BYLINSK'FGO, E. CH0DYN- 
SKIEG0, E. CHRÓSCINSKIEGO, J. DZIĘGIELEWSKIEGO, J. KUSIAKA, W . R 0 -  

GUSKIEG0, A.RUSZKIEWICZA, M. SYNQWIECKIEG0, Z. SZULMANA.
Na str, 2 podajemy sprawozdanie sy­

stematyczne z krótkiego przebiegu 
wczorajszego dnia w

Sądzie Okręgowym
Warszawy.

Sama rozprawa została 
odroczona

na wniosek prokuratora, poparty przez 
obronę. Powodem odroczenia stała się 

choroba
kilku głównych świadków oskarżenia; 
ponadto prokurator oświadczył, że ma

zamiar „pogłębić" śledztwo.
* **

Z wolności odpowiadają tow. tow. J. 
Budzińska - Tylicka, J. Byliński, E. 
Chróściński, W. Roguski, A. Ruszkie- 
wicz; z więzienia — tow. tow. E. Cho- 
dyński, J. Dzięgielewski, J. Kusiak, M. 
Synowiecki, Z. Szulman. Na twarzach 
więźniów znać ślady

pobytu w więzieniu; 
adwokaci powitali ich serdecznie.

***

Świadków obrony jest dużo, pomiędzy 
'nnymi: St. Thugutt, M. Rataj, M. Nie­
działkowski, T. Arciszewski, L. Kulczy­
cki, A. Kuryłowicz, K. Maxamin. Świad­
kowie oskarżenia — to przeważnie przo­
downicy policji mundurowej i ajenci taj­
nej policji.

Sąd uchwalił zwolnić tow. Z. Szulma- 
na z więzienia śledczego za kaucją 500 
złp.; kaucja została wniesiona niezwło­
cznie.

LOS WIĘŹNIÓW  
BRZESKICH

Dotychczas b rak  Jakiegokolwiek 
urzędowego oświadczenia 

w spraw ie dalszego losu
więźniów brzeskich,

W czorajszy „Kurjer Czerwony" za­
pew nia, że będą o r ; w dniach najbliż­
szych p rzew iez ie /' do różnych w ię­
zień, zależnie od tego, w iakim o k rę ­
gu sądow ym  znajduje się spraw a da­
nego więźnia.

Przewiezienie ma nastąpić samo­
chodami.

* *
a|e

W edług ostatn ich  wiadomości, o- 
trzym anych drogą pryw atną, stan 
zdrowia niektórych więźniów iest złv.

7 5 0 .0 0 0  LUDZI GINIE Z G O U  I ZIMNA 
b e zro b o c ie  ro ś n ie

Podług danych Państw ow ych U rzę­
dów  Pośrednictw a Pracy, tygodnio­
w e spraw ozdanie z rynku  p racy  za 
okres od 8 do 15 listopada w łącznie 
w ykazuje

180.516
bezrobotnych, w tej liczbie 

*37.811 kobiet, 
co z rodzinam i stanow i zgórą 

750.000 ludzi.
W  stosunku do poprzedniego tygo­

dnia, liczba bezrobotnych zw iększy­
ła  się o

7.117 osób.
B ezrobocie wzrosło w P.U.P.P.* 

R adom  o 553, Żyrardów  o 498, Lwów 
o 467, Poznań o 396, Łódź miasto o 
365. Łódź okrąg o 351, Przemyśl o 327,

Stanisławów o 313, Grodno o 304, 
Gdynia o 290, woj. śląskie o 288, 
Częstochowa o 254, Kraków o 227, 
Toruń o 172, Ostrów o 157, Równe
0 149, Tczew o 148, Brześć n/B. i Ka­
lisz po 141, Girudziądz o 138, Droho­
bycz o 134, Białystok o 127, Chrza­
nów o 107, Nawy Sącz o 106 etc.

Podług zawodów  -nm iejszyła się 
liczba bezrobotnych górników  o 368
1 hutników  szkła o 220 w zrosła n a ­
tom iast liczba pozostających bez p ra ­
cy robotników  budow lanych o 1.588, 
m etalow ych o 658, w łókienniczych o 
529, hutników  szkła o 127, p racow ni­
ków  um ysłowych o 124, re sz ta  p rzy ­
pada  na robotników  niew ykw alifiko­
w anych.

W , sanacyjnym” warszawskim „Ku* 
rjerze Porannym" z dn, 14 listopada br. 
jakiś nieznany prowokator zamieścił no­
tatkę o rzekomym konflikcie pomiędzy 
mną a tow. Wysockim, przewodniczącym 
Rady Związków zawodowych w W ar­
szawie.

Podane tam informacje są zwykłym 
wymysłem „sanacyjnego" draba i n;e 
zwracałbym na me zupełnie uwag:, gdy­
by nie czelność, która pozwoliła mu po­
mawiać mnie o pozostawanie w kontak­
cie z jakimiś czynnikami obcymi dla P. 
P. S. — nie wiem — „sanacyjnymi" czy 
komunistycznymi — i o chęć rozpoczę­
cia walki z PPS o charakter ruchu za­
wodowego.

Wobec tej nikczemnej napaści, która 
przez sianie tego rodzaju plotek i rzu­
canie podejrzeń na ludzi, piastujących 
kierownicze stanowiska —- chce wznie­
cić nieufność i ferment w łonie naszej or­
ganizacji — oświadczam, że te , obce 
P. P. S, czynniki", z któremi chciał­
by mnie widzieć w kontakcie „Ku­
rjer Poranny", przejmują mnie nie­
odpartym wstrętem tak dalece, że z ludź­
mi, z którymi się znałem przed laty, zer­
wałem i nie jestem w stanie zmusić się 
do podania im ręki. Uważam więc to to­
warzystwo pod względem moralnym — 
i pod każdym zresztą — za nienadającr 
się do szukania z niem jakiegokolwiek 
kontaktu Ze mną go nie nawiążą. Zape­
wniam ich.

Co zaś do polityki Związków zawodo­
wych i CKW PPS, to stałem zawsze i do­
tąd stoję na stanowisku niezależności 
Związków i stanowisko to podziela wraz 
ze mną cała PPS. Związki są i muszą 
być niezależne, ale nie apolityczne. Za 
politykę zaś CKW, którego jestem człon­
kiem biorę w całej pełni wobec klasy 
robotniczej dziś i w przyszłości pełny 
odpowiedzialność.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 
sekr. Centr. Komisji Zw. ZaW.

0  rozw iązan ie  Rady Mieiskiei 
w  lo d z i  i rozp isan ie  nowych 

w yborów
WNIOSEK KLUBÓW SOCJALISTYCZ* 
NYCH W ŁÓDZKIEJ RADZIE MIEJSK.

W związku z kończącą się w dn. 24 b. 
m. kadencją samorządu łódzkiego kluby 
radnych P.P.S., N.S.P.P. i Bundu zgłoszą 
na najbliższem posiedzeniu Rady Miej­
skiej wniosek, wzywający władze nad­
zorcze do rozwiązania Rady Miejskiej ! 
rozpisania nowych wyborów.

NAS! CZOŁOWI KANDYDACI
DO SENATU

ALEKSANDER DĘBSKI 
„proletarjatczyk", 

kandydat woj. kieleckiego.
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Siedemdziesiąt trzy dn i więzienia brzeskiego i groźba prze­
niesienia do więzienia Świętokrzyskiego!

CZY BĘDZIECIE JESZCZE MILCZELI — WY — „PRZEDSTAWICIELE" POLSKIEJ KULTURY I POLSKIEJ MYŚLI?

Po wyborach niedzielnych
SOCJALIŚCI W WOJ. ŚLĄSKIEM

W TRZECH OKRĘGACH WYBORCZYCH WOJ. ŚLĄSKIEGO BLOK SOCJALISTÓW
uzyskał:

1) w  okręgu Cieszyn, Pszczyna, Ryb­
nik — 30.862 głosy:

Jak przeszły wybory w Krakowie
W ybory w  K rakow ie odbyły  się pod 

znakiem  te ro ru . P rzez  ca ły  dzień po li­
cja zam iast u trzym yw ać po rządek , u g a ­
n ia ła  się za naszym i tow arzyszam i i do ­
p ro w ad za ła  ich do poszczególnych kom i- 
sarja tów . B ył to  jaw ny te ro r, gdyż obok 
sto jących naszych ludzi, rozdaw ali „je­
dynkę" ag ita to rzy  B. B. —  i nic im nie 
robiono.

Podczas a resztow ań  zachodziły  b ru ­
ta lne fak ty  ze strony  policjantów , k tó rzy  
popychali, szarpali i kuli w  kajdank i ro ­
botników .

A resztow anych  p rzetrzym yw ano po 
k ilk a  godzin w  aresztach , to  też  p rz e ­
chodnie słyszeć mogli śp iew  „C zerw one­
go S ztandaru", w ydobyw ający  się z sal 
a resztanck ich . Pod grozą tak iego  te ro ­
ru odbyw ało  się głosow anie. Ogółem  a- 
resz tow ano  129 tow arzyszów .

A le „jedynka" m iała do dyspozycji c a ­
łą  kolum nę au tom obilow ą w ojskow ą, 
k tó rą  dow odził p. K lem ensiew icz. Oni 
mogli podjeżdżać p rzed  lokale obw odo­
w ych komisyj. w yborczych i jaw n;e, w o­
bec policji, ag itow ać za „jedynką".

Skandaliczn ie w yglądały  spisy p rzy ­
gotow ane p rzez  m agistrat. W  każdej 
komisji zg łaszały  się se tk i osób do g ło ­
sow ania, k tó re  nie by ły  pom ieszczone

Odroczenie rozprawy sądowej
PRZECIWKO 11 TOWARZYSZOM, OSKARŻONYM 0 MANIFESTACJĘ 

W DNIU 14 WRZEŚNIA W WARSZAWIE

2) w  okręgu K atow ice —  13 952 gł.;
3) w okręgu K rólewska Huta — 9.126 

głosów.
R azem  w e w szystk ich  trzech  okręgach

na listach. J e s t  to  n iesłychane niechluj­
stw o m agistratu , k tó re  uniem ożliw iło 
głosow anie conajm niej k ilku  tysiącom  
m ieszkańców  K rakow a. T o  też  często  
p rzy  urnach  przychodziło  do n ieporozu­
m ień —  i to  zupełn ie  słusznych.

W  n iek tó rych  kom isjach głosow ano 
jaw nie n a  jedynkę i, mimo zw racan ia  na 
to uw agi naszych m ężów  zaufania, oraz 
człbnków  kom isyj —  przew odniczący  
(sanatorzy) nie reagow ali. Żydzi afiszo­
w ali się „jedynką". P oraź  p ierw szy  
w szystk ie „Z ytki" —  służące z pod 
sz tandaru  k lerykalnego  i zakonice szły 
do urny  m asow o niosąc w  ręk a ch  „je­
dynkę".

KOLOROWE NUMERKI W KOMISJI
D onoszą nam , iż w obw odzie Nr. 26 w  

S iedlcach na sto le leża ły  num erki do g ło­
sow ania, jedynki, n a  b iałym  p ap ierze  i 
czw órki — czerw one (niew ażne). P rz y ­
chodzącym  bez num erków  p ro p o n o w a­
no „w ybranie sobie" num erku  z tego 
stołu.

POLICJANT KOLPORTE REM J E D Y N E K
W  obw odzie Nr. 4 po lic jan t Ju rek , w 

b iurze komisji ro zd aw a ł num erk i z je ­
dynką.

0  DROGACH 
I 0  BEZDROŻACH

P rzezacny ks. profesor Żongołło- 
wicz jest, jak  wiadomo, „chorążym  
relig ijnym " naszego „zwycięskiego" 
obozu tak zw anej ku zdum ieniu po­
wszechnem u sanacji moralnej. P rze­
zacny ks. profesor Żongołłowicz po­
błogosławił uroczyście „idące w bój 
stare m asony", w yw oła ł łzę  rozczule­
nia na policzkach „organu radykali­
zm u polskiego", czyli „Gazety Pol­
sk ie j", w dział św ieżutkie kom że na 
sterane barki nawróconych cudem  
„kapłanów  św ieckich" kościoła naro-- 
dowego, uznał BRZEŚĆ  za przyk ła d  
M IŁO ŚC I C H R Z E ŚC IJA Ń SK IE J, go- 
any  naśladowania, kandydow ał do 
Sejm u we w szelkich m ożliw ych okrę­
gach, z  m iłym  uśmiechem przyglądał 
się nowoczesnym  „cudom" nie ty le  
nad W isłą, ile nad rzekam i i strum ie­
niami ziem  północno - wschodnich,
—  słowem  uczynił za jednym  zam a­
chem wiele rzeczy pożytecznych  i roz­
sądnych...

A ż  tu  raptem  na sam ym  końcu  —  

taka przykrość! I  gdybyż ją  spowodo­
w ał obrzyd ły  „Centrolew"  —  narzę­
dzie szatana! no, pół biedy! gdyby je ­
szcze endeki, podejrzane o kazirod­
czy stosunek z „libertynam i"! można 
w ytrzym ać! A le  żeby ludzie W Ł A S ­
NEG O  obozu, S O JU S Z N IC Y  najbliż­
si w yłazili ni stąd ni zow ąd i w ierz­
gali, niby cielęta na łące,  —  to sta­
nowczo przekracza w szelkie granice i 
w ystaw ia zgoła paskudne świadec­
two „sprężystości w terenie" K azia  
Świtalskiego, przyszłego naszego po­
noć.... m arszałka Sejm u.

N iestety, F A K T!...
W yobraźcie sobie, taki „Przedśw it"! 

w ziął i bryknął. To  —  powiada  —  

mało klasowe, że B B S.-ow cy z  p. 
Praussową na czele głosowali na ks. 
Źongołłowicza; to  —  powiada  —  do­
wód nieuświadomienia; to  —  powia­
da  —  zw y k ły  skandal; policjanci  —  

powiada  —  w ykaza li w ięcej św iado­
mości klasowej.... W yobraźcie sobie
—  wierzga! Przypom niał wół, jak  
cielęciem buł! Póki m andaty miał, to 
ogonkiem kiw ał; a kiedy m andaty zn i­
knęły  niby „sen iakiś zło ty" ,  —  to mu 
sam ks. Żongołłowicz „klasowo" nie 
wystarcza....

P IE R W S Z A  przykrość.... D RU G A  
zaś jeszcze w iększa. Idzie  ks. Żongoł- 
łow icz drogą „sanacyjną", idzie, kro­
czy  sobie drobnym  kroczkiem , kroczy, 
uśmiecha się dobrotliwie, poklepie po 
ramieniu przez chusteczkę takiego czy  
Innego kacerza, pobłogosławi w ięzie­
nia pełne, aż tu  z  bocznej ścieżyny  —  

bies nie bies?  —  jednym  susem  —  ar­
cybiskup m ariaw itów  Kowalski. I  —  

pomyślcie ty lko  —  akurat nie w szyst­
ko to samo robi. Ks. Żongołłowicz 
błogosławi i arcybiskup K owalski bło­
gosławi; ks. Żongołłowicz uśmiecha 
się dobrotliwie i arcybiskup K owalski 
uśmiecha się dobrotliw ie; ks. Żongoł­
łowicz mówi w W Y W IA D Z IE : gło­
sujcie na Jedynko !: arcybiskup Ko­
walski mówi w  O RĘD ZIU  pasterskim : 
głosujcie na Jed yn kę ! W szystko  aku- 
ratnie tak samo. I  tu  m iłość chrześci- 
'ańska, i tam miłość chrześcijańska. I 
lu krzy ż  nad Brześciem  i tam krzyż
iad  Brześciem... A rm a tn ie  tak samo.

* *
*

D ziw ne  —  zaiste  —  są drogi i bez­
droża jakiem i chadza po miedzach  
polskich „myśl katolicka" ks. profe­
sora Źongołłowicza...

A R C H IW IS T A .

PO NAPADZIE BOJÓWKI 
„SANACYJNEJ”

NA LOKAL DZIELNICY P . P . S .  
W ŁODZI

W zw iązku z napadem , dokonanym  w 
nocy  z dn. 15 na 16 b. m. p rzez bojów kę 
N. P. R. lew icy i S trze lca  na lokal dziel­
n icy  Koziny w  Łodzi, w  dniu w czora j­
szym  tow . Bronisław Ziem ięcki in te r ­
w eniow ał u p ro k u ra to ra , k tó ry  przyrzek ł, 
iż sp raw a  ta  będzie szczegółow o zb ad a­
n a  i w inni u k ara n i zostaną z ca łą  su ro ­
w ością p raw a.

O rganizacja P .P .S . w  Łodzi złoży ła  do 
Urzędu Prokuratorskiego szczegółow y 
opis zajścia.

W chw ili obecnej w  w ięzieniu p o zo sta­
ją jeszcze 4 are sz to w an i w zw iązku z na­
padem . W szyscy czterej są  członkam i 
N. P, R. lew icy, aczkolw iek  odmawiają 
udzielenia informacji co do sw ej przyna­
leżności partyjnej.

Z apow iedziany na w czoraj w ielk i p ro ­
ces po lityczny o dzień 14 w rześn ia w 
W arszaw ie w zbudził ta k  w  e lk :e za in te ­
resow an ie w śród  szerokich  mas, że już 
od godziny 9 rano  koło  w ejśc:a na I-szą 
salę Sądu O kręgow ego zebrał s.ę tłum  
w szystk ich  tych, co chcieli p rzysłuch i­
w ać się obradom , a o 10-ej nie było już 
ani jednego m iejsca n a  ław ach dla p u ­
bliczności.

POD OSŁONĄ TAJEMNICY.
S tó ł p rasow y zajęli P czrJe sp raw o­

zdaw cy pism  w arszaw skich  i prow incjo­
nalnych', żyw o om aw iających fak t nie- , 
zm iernie ciekaw y, iż do godz. 10-ej jesz­
cze nie było w iadom o, k to  zasiadać b ę ­
dzie w kom plecie sędz e  »’skim.

O godz, 10-ej m. 35 w oźny w yw ołał 
znajdujących się na sali oskarżonych, 
odpowiadających z wolnej stopy, k tó rzy  
zajęli m iejsce na ław ie oskarżonych, po- 
czem  pod silną esk o rtą  policji w p ro w a­
dzono tow , low . J. D zięgiele wskiego, E. 
Chodyńskiego, M. Synow ieckiego, Z. 
Szulmana i J. Kusiaka.

PIEWCA ŻYCIA
„...No, a po lska lite ra tu ra ?  Co o s ta t­

n io w yszło  c iekaw ego?" —  T ak ie  p y ta ­
nie słyszę dość często. Je s tem  w ted y  w  
k łopocie. N ie wiem , co odpow iedzieć.

P rzebiegam  pam ięc ią  p o  nazw iskach 
i ty tu łach . W ted y  z ca łą  jask raw ością  
m ożna zrozum ieć, że poza ja rm arczną 
b łyskotliw ością, tan ią , „czerw oniacką" 
popularnością , poza sensacją, „w yw iada­
m i", w alką o subsydja, stypendja , i fo­
telik i, k ilku  zaledw ie p isa rzy  in tensyw ­
n ie i szczerze  p racu je  dla lite ra tu ry .

Do tych w łaśn ie n a leża ł ś. p. W łodzi­
mierz Perzyński.

D aleki od dążeń  do w szelkiego ro ­
dzaju w ładzy  i w pływ ów , zam kn ię ty  w  
sobie, skupiony, W łodzim ierz Perzyński 
w  p oko iku  w  hotelu  Saskim  kondenso- 
w ał n a  k a r ta c h  sw oich k siążek  po lską 
rzeczyw istość  i p rze tw arza ł ją  n a  rz e ­
czyw istość p ię k n ą  i urojoną.

K siążki W łodzim ierza Perzyńskiego  
ilu strow ały  życie tak , jakiem  ono jest 
isto tn ie , ale czy te ln ik  w ysnuw ał z nich 
p ragn ien ie  u sz lachetn ien ia  każdego  czy-

KTO SĄDZIŁ?
O godz. 10.55 rozpoczęło  się posie­

dzenie Sądu. W  kom plecie zasiedli: w i­
ceprezes Neuman oraz sędziow ie Ryka- 
czew ski i Hermanowski, oskarża ł p ro ­
k u ra to r  Kawczak.

EPIDEMJA WŚRÓD ŚWIADKÓW.
Z araz na w stęp ie  r  o/.prawy, p rzy  

sp raw dzaniu  lis ty  św iadków , okazało  się, 
iż trzej głów ni św iadkow ie oskarżenia : 
kom isarz Banko, kom isarz Kones i św ia­
dek  Pilarski na sp raw ę się n :e staw ili, 
nadsy łając jedynie św iadectw a lekarsk ie , 
stw ierdzające  ich chorobę.

O ODROCZENIE SPRAW Y.
W obec pow yższego, p rok . Kawczak  

zgłosił w niosek o odrocz-m ie rozpraw y 
m otyw ując to  tern, iż zbadanie pow yż­
szych św iadków  jest dla oskarżen ia n ie­
zbędne.

ZNOWU DO ŚLEDZTWAI
Prok. Kawczak w spom niał również, iż 

sp raw a m oże być p rzesłana  z pow rotem  
do śledztw a, a to z powodu dostarczenia 
nowego materjału dowodowego.

CODZIENNEGO
nu człow ieczego, u sp raw ied liw ien ia  k aż ­
dej n iespraw ied liw ości.

Perzyński dalek i by ł od m o ra liza to r­
stw a, ale p rzedziw nym  kunsz tem  chw y­
tan ia  rzeczyw istości w  najbardzie j ch a­
rak te ry s ty czn y ch  m om entach po trafił 
tak  zasugerow ać czy te ln ika , że czy te l­
n ik  jakgdyby ponosił odpow iedzialność 
za to, że się dzieje tak , a nie inaczej.

D latego n iezapom niane w rażen ie  po ­
zostaw ia p rzyczy tan ie  np. „R az w  ży­
ciu", opow ieści naśw ietlanej pó łuśm iech- 
n ię tym  sentym entem , albo „Dwoje lu ­
dzi", gdzie au to r  z d y sk re tn ą  w nik liw o­
ścią w prow adza nas w  wafłkę dw ojga 
ludzi, z k tó ry ch  każde  oddzieln ie od­
k ryw ają  now e w arto śc i życia, aby  w  p e ­
wnym m om encie p rzen ik n ąć  do  swoich 
serc i zrozum ieć się p rzez  jedną k ró tk ą  
chwilę.

Ś. p. W łodzim ierz Perzyński um iał p a ­
trzeć  n a  rzeczyw istość, um iał ją w idzieć 
i um iał ją ta k  up o rząd k o w ać na k a rta ch  
sw oich p rac , że p rzem aw ia ła  do nas sil­
nie, przekonyw ająco*

53.940 głosów. Blok obejmuje Polską | 
Partję Socjalistyczny i Niem iecką Socja­
listyczną Partję Pracy w  Polsce.

Nadużycia w okręgu
WARSZAWA PODMIEJSKA

K om nikują nam  o szeregu faktów , k tó ­
re rzucają  bardzo jask raw e św ia tło  na 
sposób p rzep ro w ad zan ia  w yborów  w  o- 
k ręgu  Nr. 2 (W arszaw a-pow iat). O to k il­
k a  z nich:

1) W  wielu obwodach, a m ianowicie: 
Nr. 16 (pow. radzymiński), Nr. 90 (Po­
wsin, po w. warszawski), Nr. 96 (Truskaw, 
pow. warszawski), Nr, 91 (Służew, pow. 
warszawski) —  akta leżały  przez całą  
noc niezapieczętow ane w  starostwach i 
dopiero rano przesłano je do Komisji 
W yborczej (II).

2) W  obwodzie Nr. 27 (pow. radzymiń­
ski) w urnie znaleziono w  155 kopertach, 
obok siódem ek m ałe karteczki z napisem  
„1“. W  ten sposób unieważniono 155 sió­
demek!!

3) W  obwodzie Nr. 19 (pow, m ińsko- 
m azowiecki) unieważniono 127 siódem ek  
dlatego, iż były to kartki, rozdawane 
przez sanatorów, z napisem „NUMER" 7.

Z fak tów  tych  jask raw ych  nadużyć 
w yciągnię te  zostaną odpow iednie k o n ­
sekw encje.

Adw. adw . Berenson, Gacki i Jarosz
zgłosili w im ieniu całej obrony w niosek 
o odroczenie spraw y, poniew aż ak t o- 
skarżen ia  zbudow any zosta ł w łaściw ie 
tylko na podstaw ie zeznań* ty.:h trzech  
n ieobecnych  św iadków ,

S ąd przychylił się du w niosku pow yż­
szego i sp raw ę odroczył.

P rzed  zam knięciem  rozpraw y  adw . B e­
renson w niósł o zm ianę środka zapob e- 
gaw czego w  stosunku do  tow . Dzięgie- 
lew skiego.

T aki sam w niosek zgłosili adw. adw, 
Jarosz, Gralióski i Gacki 

W  spraw ie zw olnienia tow . tow . Syno­
w ieckiego, Kusiaka, D zięgielew skiego i 
Chodyńskiego p roku r. Kawczak za p ro te ­
s tow ał p rzeciw ko tem u w nioskow i, 
uw zględniając w niosek  jedynie odnośnie 
do tow . Szulmana.

S ąd zdecydow ał tow . Szulmana zw ol­
nić za kaucją 500 zł., a pozostałych  u- 
w ięzionych zatrzym ać nadal w  areszcie. 

O godz. 11.40 rozpraw ę zam knięto .
!. K.

T em atów  Perzyński nie w yszukiw ał—  
nie kom binow ał —  w szystko, cokolw iek 
opisał, by ło  ta k  p ro ste , jak  p rostem  m o­
że być życie p rzecię tnego  człow ieka. 
A le ta  n ieskom plikow ana p rzecię tność 
n ab ie ra ła  pod p iórem  Perzyńskiego w aż­
kości, znaczenia.

O to, co pisze o Perzyńskim  Zdzisław  
D ębicki w  sw oich „Portretach":

„Terenem, na którym  Perzyński obraca 
się najswobodniej, jest życie codzienne 
zwyczajnego człowieka. Zna on tego 
człowieka nawylot i odtw arza go w spo­
sób niesłychanie prawdziwy, nietylko w 
jego środowisku, nietylko w jego geście 
życiowym, lecz naw et w jego mowie"...

„...Nikt nie jest także lepszym, głęb­
szym znawcą tych szarych trosk i ma­
łych kłopotów szarych i m ałych ludzi, 
z których składa się gal er ja  naszych b li­
źnich. P rzyglądał im się wszędzie, we 
w szystkich warstwach, nie w yłączając 
naw et p ro le taria tu  polskiego".

O sta tn ia  k siążk a  W łodzim ierza P e­
rzyńskiego „Klejnoty" *), to  k siążk a  o 
skazach , k tó re  za rysow ały  się w spó łcze­
śnie n a  insty tucji zw anej rodziną. A u to r

*) W łodzimierz Perzyński — „K lejnoty"—
powieść — G ebethner i Wolf. — W arszawa.

B.B.S. „łagodzi tarcia między 
kapitałem  a pracą” ...

W  num erze 263 „Przedświtu" z dn. 25 
w rześn ia  b. r. znaleźliśm y artyku lik , n a ­
w ołujący robotn ików , by zap isyw ali sw e 
dzieci do Zw iązku H arce rs tw a-R o b o tn i­
czego.

Rozwój C zerw onego H arce rs tw a  n ie 
daw ał spokońi panom  z B. B. S. i z a p ra ­
gnęli i na swojem  podw órku  party jn em  
zorganizow ać ruch  harcersk i,

A le nie jest to  tak ie  ła tw e  i po  u k a ­
zaniu się ow ego ; pelu  nic już n ie  s ły ­
szeliśm y o dalszych  p racach  tej „pow aż­
nej insty tucji".

W idać i sam i m enerzy  z B. B. S. zo- 
rjen tow ali się szybko, że ap e l w  „P rze d ­
św icie" ty le  pom oże, co um arłem u k a ­
dzidło. To też  chw ycili się innego śro d ­
k a , m oże n iezbyt zgodnego z ideologją 
„socja listyczną" —  no ale socjalizm  
„P rzed św itu " i B. B. S. k ażd y  już n a le ­
życie ocenia.

J e s t  oto w  naszem  posiadan iu  p ism o 
ow ego „Związku Robotniczego Harcer- 

j stwa", za ty tu ło w an e  „Szanow ny P an ie  
d y rek to rze " , a dalej znajdujem y ta k ie  
o to  c iekaw e ustępy :

„Dlatego też główna kom enda Z. H. R, 
zwraca się do W. Pana D y-ektora z  p ro ­
śbą, aby był łaskaw  na terenie swej fa ­
bryki pomóc nam do założenia zastępu 
lub drużyny w yłącznie z dzieci robot­
ników, podległych W. Panu D yrektoro­
w i”.

A  dalej:
„Istnienie takiego harcerskiego oddzia­

łu  przyczyni się w znacznym stopniu 
do zbliżenia i przywiązania robotników  
do D yrekcji, łagodzić będzie ta rc ia  mię­
dzy kapitałem  a pracą, wytrąci oręż z 
rąk  demagogów wywrotowych"..,

„Aby powołać do życia oddziałek Z. 
H. R. na terenie fabryki W. Pana Dy­
rektora, prosimy o łaskaw e podania 
adresów  swych robotników, do których 
zwrócilibyśmy się z odpowiednim ape­
lem (będ-ie tak, jak z apelem w „P rzed­
świcie" — Przyp. Red.).

2) użyczenie na teren!e swej fabryk! 
jakiegoś lokalu, gdzie młodzież w dni 
świąteczne mogłaby się zbierać.

3) delegowanie z ram ienia Dyrekcji 
przedstaw iciela, który byłby opiekunem  
omawianej drużyny, a  zarazem  infor­
mowałby D yrekcję o naszej pracy.

„W dzisiejszych ciężkich czasach p ie­
niędzy nie wymagamy" (pewnie, znajdą 
się z innego ' - Adła — Przyp. R ed.)",

T a k  to  w ięc rek lam ow any  w  „Przed­
świcie" „Związek Harcerstwa Robotni­
czego „łagodzić będzie tarcia między 
kapitałem  a pracą" pod „opieką" Dyrek­
cji fabryki, od której „pieniędzy nie w y­
maga".

U m arli szybko jadą...

2 1 0 .0 0 0  Z Ł .
DEFICYTU PRZYNIOSŁA 

M EJSKA PIEKARNIA
SKUTKI NIEUDOLNEJ GOSPODARKI 

M AGISTRATU STOŁECZNEGO.
P iek a rn ia  m iejska w  ubiegłym  roku 

budżetow ym  p rzyn iosła  210,024 zł. 92 gr. 
s tra ty .

M ag istra t postanow ił tę  s tra tę  pokryć 
z k ap ita łu  obrotow ego p iekarn i.

na tle w ew nętrznych  konflik tów  rodzin ­
nych p rzep ro w ad za  p rzez  fabułę swej 
pow ieści now y typ  kob ie ty , coraz czę­
ściej obecnie spo tykany  —  typ, k tó ry  
za w szelką cenę chce się usam odzielnić, 
n ie m oże znieść c ien ia  zależności naw et 
od m ężczyzny, k tó reg o  kocha i k tó reg o  
m a zostać żoną. Świetnie, k o n trasto w o  
ustaw ione postacie  tej pow ieści, z ręcz ­
ność n arracy jna  przy  jednoczesnej p ro ­
stocie słow a stw arzają , że „Klejnoty** 
czy ta  się z dużem  zain teresow aniem .

N a k ilk a  tygodni p rzed  śm iercią W ło­
dzim ierza Perzyńskiego u k azał się n a­
k ładem  Tow. W yd. „Rój" zbiór feljeto- 
nów  jego p. t. „Pralnia sumienia".

S ą to  feljetony, d rukow ane w  pism ach 
codziennych i tygodniow ych.

Tu m oże, w  tych  k ró tk ich  opow iada­
niach, ostrość spo jrzen ia W ł, Perzyń­
skiego na sp raw y  codzienne i ludzi w y­
stępuje najjaskraw iej.

Śm ierć z a s ta ła  Perzyńskiego p rzy  p ra ­
cy nad kom edją.

O pad ła  ku rty n a , zanim  zdążył w y p »  
w iedzieć osta tn ie  słow o.

A leksander M aliszewski,
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GWAŁTY NA POLESIU
ROLA R. PIÓRKOWSKIEGO

Na czele bandy, która w dn. 14 b. m. 
/.zdobyła" lokal

Stowarzyszenia Domów Ludowych 
w Pińsku stał niejaki

p. Piórkowski, 
podoficer 84 p. p. w mundurze wojsko­
wym.

Do składu bandy należeli — pomiędzy 
i n n y m i  — Tadeusz Chereżyński, Kowal­
czyk, Gajewski, sekretarz inspektoratu 
pracy.

Z prywatnego mieszkania tow, Walte­
ra banda ukradła:

1) ubranie granatowej
2) ubranie czarnej
3) spodnie jasne;
4) dwie pary bucików;
5) koszule;
6) obrazy olejne;
7) dokumenty osobiste.
O powyższem donosimy publicznie p. 

prokuratorowi. Oczekujemy dalszego 
ciągu. Sprawcy tym razem są znani.

Wczorajsza konfiskata 
„Robotnika”

Warszawski numer „Ro­
botnika został przez Komisarjat’ Rządu 
•konfiskowany za notatk(? 0 zajści2ch

SPROSTOWANIE.
łą c z e n ie  telefonów z literą C.

W e wczorajszym numerze zaszła 
jx>jnyłka w notatce o włączeniu tele- 
fonów automatycznych. Powinno być, 
że w  sobotę włączone będą aparaty 
t  literą C, a nie E, jak mylnie podano.

Teoria „ilościowa” prof. Krzyżanowskiego,
A  P O L S K I K R Y Z Y S  G O S P O D A R C Z Y

W  dziełku  „Nauka o pieniądzu i 
kredycie", w ydanie drugie z lipca 
1922, rozdział XXIV, o teorji ilościo­
wej, str. 211, pisze prof. Krzyżanow­
ski dosłow nie:

„Wzrost, lub ubytek ilości pienię­
dzy, są równoznaczne z pomnożeniem 
lub spadkiem dochodów. Jeżeli pro­
dukcja złota wzrasta, dochody przed­
siębiorców ewentualnie także robot­
ników i kapitalistów są większe. Roz­
porządzają wzmożoną siłą kupna. Mo­
gą ią zużyć na cele konsumcji osobi­
stej lub reprodukcyjnej. W jednym i 
drugim wypadku stają się nabywcami 
towarów lub usług. Coprawda w dru­
gim ich zużycie zawiera w sobie mo­
żność zrównoważenia wpływu zwyż­
kowego. Nie zmienia postaci rzeczy 
wypożyczenie zwiększonych zarob­
ków. Osoby, które otrzymały wypo­
życzone fundusze kupują nimi towary 
i usługi. Tylko w wypadkach tezaury- 
zacji pieniędzy przybytek siły kupna 
nie stanowi wzrostu popytu, ponieważ 
jej istotą jest niewyzyskiwanie rozpo­
rządzanej siły kupna"... (moje podkre­
ślenia).
Prof. Krzyżanowski zabezpieczył 

też w  m yśl tych w yw odów  kraj przed 
rzekom em  niebezpieczeństw em  
„przyby tku  siły kupna i w zrostu  
popy tu" i to  dla zupełnej pewności, 
podwójnie, tak przez małą ilość pie­
niędzy, jako też przez tezauryzację w  
Banku Polskim.

Czynię zarzu t p. Krzyżanowskie­
mu, że zrealizow ał swoją teorję  „ilo­
ściow ą” , mimo, że jest silnie zakwe- 
stjonowaną, o czem sam pisze w swo- 
jem dziełku „Pieniądz" (listopad 
1911), oraz dziełku „Pieniądz i kre­
dyt” (dwa w ydania).

W  przedm ow ie do drugiego w yda­
nia (lipiec 1922), om awiając usku­
tecznione przeróbki, p isze p. Krzyża­
nowski:

„Już w pierwszem wydaniu (Pie­
niądz 1911) kruszyłem kopje w obro­
nie teorji ilościowej. Pozostałem jej 
wierny w dalszych wydaniach z tą 
tylko różnicą, że obecnie uwydatniam 
ją silniej ze względu na najnowsze wy­
padki" (moje podkreślenia).

II.

Niestety, jeszcze silniej —  i to ba r­
dzo mocno — do granic ostatecznych 
uwydatnił swoją teorję „ilościową" p. 
Krzyżanowski, w pięć lat później w  
dekrecie stabilizacyjnym z paździer- 
nika^ 1927 i w  dalszych pracach, za­
lecając zatamowanie inwestycji, skur­
czenie kredytu, podwyższenie dys­
konta w  Banku Polskim i t. d.

Jestem  przekonany, że nigdyby się 
sfery gospodarcze nie zgodziły na 
zrealizowanie tej teorji p. Krzyża­
nowskiego, gdyby wiedziały, że roz­
chodzi się już nie o stałość banknotu, 
lecz o zmniejszenie siły konsumcyj- 
nej. Gdyby ustalenie ustroju pie­
niężnego było przedmiotem prac ciał 
ustawodawczych, toby ta sprawa wy­
szła na jaw i możnaby uniknąć za­
stoju gospodarczego, który jest na­
stępstwem  zmniejszenia siły kupna 
przez zmniejszenie ilości pieniędzy i 
tezauryzację.

Sądzę, że opinja publiczna oparła­
by się temu eksperymentowi.

Czynię drugi zarzut prof. Krzyża­
nowskiemu, że zaleca zmniejszenie 
siły konsumcyjnej wtedy, kiedy w ła­
śnie zw iększenie tej siły jest konie­
czne dla uzdrowienia stosunków go­
spodarczych. Realizowanie zakw e­
stionowanej „ilościowej” teorji pie­
niężnej, w drodzę dekretu bez w y­
słuchania przeciwników tej teorji, bez 
zwołania ankiety dla wysłuchania o- 
pinji większej 1'czby fachowców tak 
teoretyków, jak i praktyków było 
tem mniej wskazane, ile że wedle za­
patrywania właśnie p. Krzyżanow­
skiego, zagadnienie pieniądza jest do­
tąd zakryte grubą zasłoną.

W e wszystkich przedmowach do 
swej książki o pieniądzu stwierdza 
prof. Krzyżanowski dosłownie:

„Ściślejsze, bardziej przemyślane u- 
jęcie problemów pieniężnych w 
XVIII-tym wieku, a przedewszyst- 
kiem w ciągu następnego (XIX) stule­
cia doprowadziło do odkrycia trudno­
ści przedtem niewciąganych w rachu­
bę, bo niedostrzeżonych przez wzrok 
jeszcze niezdolny przebić zewnętrznej

powłoki wypadków, dotrzeć do praw­
dziwych tajników zagadnienia...

Praca naukowa następnych pokoleń 
musiała uwzględnić coraz to nowe 

kształtowanie się życia.
W sposobie jego pojmowania roze­

szły się drogi badaczy. Komu nie ob­
cą mnogość i różnorodność zjawisk, 
niemal nieprzejr: .na obfitość i roz­
bieżność teorji pieniężnych, niewątpli­
wie odczuwa wraz z autorem potrze­
bę orjentacji w tym labiryncie" (moje 
podkreślenia).
Zdania pow yższe znajdują się w 

przedm ow ie do w ydania z listopada 
1911, pow tórzone są w  w ydaniu z 
m arca 1919 i pozostaw ione w w yda­
niu z lipca 1922. I przy tak nędznym  
stanie nauki w kwestji teorii pienięż­
nych wprowadza prof. Krzyżanowski, 
jako doradca R ządu „pom ajow ego” 
dekretem do ustroju pieniężnego sw o­
ją teorję ilościową i doprow adza ją 
do krańcow ości. Polska jest obecnie 
ogołocona zupełnie z pieniędzy pa­
pierowych skarbowych, nie ma bank­
notów z Banku Polskiego, które inne 
Państwa w  znacznej mierze uzyskały, 
drogą przeważnie bezprocentowego i 
bezzwrotnego długu w  Banku emi­
syjnym, a nadto jeszcze tezauryzuie 
oszczędności skarbowe w Banku Pol­
skim.

W łaśnie Polska pow inna ze wzglę­
du na gw ałtow ną po trzebę odbudo­
wy i rozbudow y w ew nętrznej jak naj­
więcej — przy  zachow aniu stałości 
w alu ty  — skorzystać z pieniędzy 
skarbow ych, względnie z k red y tu  
bezzw rotnego w B anku Polskim .

R ecepta p. Krzyżanowskiego, by 
dojść do zniżki cen przez zmniejsze­
nie popytu, czy wstrzymanie wzrostu 
popytu przy pomocy małej ilości p ie­
niędzy, choć o stałym kursie—  i przy 
pomocy tezauryzacji — co nazyw a 
swoją teorja „ilościow ą”, —  jest błę­
dną i szkodliwą.

Stosowanie tych zasad za plecami 
całego społeczeństwa przez Rząd i 
Bank Polski, uważam za główną 
przyczynę kryzysu gospodarczego w
P A ic r < >

Dr. DANIEL GROSS.
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Zle się dzieje ludziom pracy w RrajacH
dyktatury

NA WĘGRZECH ZWIĘKSZONO PODATEK DOCHODOWY. REDUKCJA PERSONELU
ADMINISTRACYJNEGO

Wiedeń, 19 listopada. (ATE.). Z Bu­
dapesztu donoszą: Rząd wniósł do par­
lamentu projekt ustawy budżetowej, któ­

ra przewiduje redukcję budżetu o 45 mi- 
ljonów pengo.

Aparat administracyjny na Węgrzech 
ma być w ciągu najbliższych 6 lat stop­

niowo zredukowany o 
dochodowy od pensyj i 
zwiększony.

10%. Podatek 
tantjem został

W E WŁOSZECH RZĄD FASZYSTOWSKI OBNIŻA PENSJE
Rzym, 19 listopada. (ATE.), Włoska 

rada ministrów uchwaliła zredukować 
płace urzędnicze w związku z deficytem 
budżetowym. Pensje urzędnicze do 40 
tysięcy lirów rocznie zredukowane bę­
dą o 12%, Pensje od 40 do 60 tysięcy 
lirów ulegną redukcji o 25%, pensje wyż­

sze ponad 60 tysięcy ulegną zmniejsze­
niu o 35%, Oficjalny komentarz do u- 
chwały rządu stwierdza, iż program dzie­
wiątego roku ery faszystowskiej przewi­
duje przystosowanie życia gospodarcze­
go Wioch do nowej wartości waluty, któ- \ 
ra po uwzględnieniu stabilizacji i zmniej­
szonej siły nabywczej złota wyraża się i

obecnie w formule: 1 lir przedwojenny 
równa się 4 lirom obecnie. Na tym sto­
sunku oparte zostały redukcje pensyj u- 
rzędników. Również płace w przedsię­
biorstwach prywatnych mają być dosto­
sowane do zredukowanych pensyj urzęd­
niczych.

Zakończenie strajku w Hiszpanji
Madryt, 19 listopada. (PAT). Strajk 

protestacyjny w Madrycie zakończył się 
i stan normalny został przywrócony. 
Zwolnieni zostali prawie wszyscy robot­
nicy, aresztowani w czasie strajku w 
związku z próbami gwałtu na robotni-

MADRYT, 19 l!stopada. (ATE), Po 
ogłoszeniu strajku generalnego w Hisz­
panji, w szeregu miejscowości kraju do­
szło do zaburzeń. Podczas rozruchów w 
Bercelonie 7 osób zostało zabitych i 20

kach, którzy nie chcieli zaprzestać pracy. 
W Barcelonie na skutek strajku, będą­
cego manifestacją solidarności ze straj­
kiem protestacyjnym w Madrycie, praca 
przed południem była przerwana niemal 
wszędzie, po południu jednak pracowa­
no zupełnie normalnie. Przy kilku star-

TRUPY, RANNI, ARESZTOWANIA
rannych. 200 robotników aresztowano. 
W godzinach wieczorowych w mieście 
panował spokój, s Ine patrole policji u- 
trzymywały spokój na ulicach. W Ali- 
kante policja rozpędziła tłum strajkują­
cych, który demonstrował przed pała-

ciach z robotnikami żandarmi zmuszeni 
byli do użycia broni. Trzech robotników 
zostało zabitych, a kilku odniosło rany. 
W ciągu dnia jutrzejszego normalna pra­
ca zostanie zapewne podjęta w całej 
Hiszpanji.

cem gubernatora. Kilkanaście osób od­
niosło rany. W Sewilli policja rozpędzi­
ła demonstracje studentów z przed pała­
cu gubernatora. Uniwersytet został zam­
knięty.

Sensacyjne aresztowania w Sowietach
WYKRYCIE SPISKU PRZECIWKO 

WOJSKOWYCH.
Berlin, 19 listopada. (ATE). „Vor- 

w arts” podaje dzisiaj w sensacyjnej 
formie wiadomość o licznych areszto­
waniach wśród wyższych oficerów so­
wieckich.

W związku z wykryciem spisku 
przeciwko Stalinowi śledztwo prze­
prowadzone przez G. P. U. wpadło 
na trop wielkiej organizacji, do któ­
rej wciągnięci zostali również znani 
generałowie sowieccy oraz szereg do­
wódców pułków stacjonowanych w
Moskwie.

większą sensacją jest areszto­
wanie generała sowieckiego Bluchera, 
który był naczelnym dowódcą arm ji

STALINOWI. ZDRADA RYKOWA. ARESZTOWANIE DYGNITARZY 
PRZENIESIENIE SIEDZIBY CENTR. KOMITETU

chwili w powodzenie spisku miał 
zdradzić towarzyszy.

W związku z wykryciem spisku

sowieckiej na Dalekim Wschodzie i 
za zwycięstwa n a d  arm  ją chińską 
odznaczony został orderem Czerwo­
nego Sztandaru.

Pozatem aresztowany został An- 
drejew , wybitny komunista i członek 
najwyższej rady wojenno - rewolu­
cyjnej. W mieszkaniu prywatnem by- 
łego  ̂prem jera rządu republiki rosyj­
skiej Syrcowa  oraz mieszkaniu dyre­
ktora poczt i telegrafów w Moskwie 
A ntipow a  mieścił się sztab spiskow­
ców zorganizowany na wzór wojsko­
wy.

Do konspiracji należał również R y ­
ków , który zwątpiwszy w ostatniej

centralny komitet partj i komunistycz 
nej, który mieścił się w osobnym 
gmachu na Placu Czerwonym z oba­
wy przed zamachem spiskowców, zo­
stał przeniesiony  do Kremla,

Urzędy sowieckie, mieszczące się 
na Czerwonym Placu są strzeżone gę­
stym kordonem wojsk G P. U. .

Do spisku należał również szereg 
wybitnych komunistów z Kaukazu a 
m. in. osobisty przyjaciel Stalina Or- 
d io n ik id z* .

D Z I Ś Godz. 17« 
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PRZEGLĄD PRASY
WYBORY.

Kłamstwa o zagranicy.
Prasa sanacyjna przynosi — głównie 

za PAT-em — opinie prasy zagranicznej 
o wyborach w Polsce. Opinje te mają 
świadczyć, że zagranica zapatruje się na 
wybory i ich wynik zupełnie tak samo 
lub prawie tak samo, jak nasza „sana­
cja". Jestto  pospolite mydlenie oczu. 
PAT. i prasa rządowa drukuje tylko 
głosy półurzędowych, oraz reakcyjnych 
pism zagranicznych, przemilczając zu­
pełnie, co pisze prasa demokratyczna, 
niezależna i socjalistyczna. A prasa ta 
daje takie komentarze do wyborów, te  
ze względów cenzuralnych powtórzyć 
ich nie możemy.

To powinno wystarczyć naszym czy­
telnikom do zrozumienia, jak opinja de­
mokratyczna zagranicy przyjęła wiado 
mości o wyborach w Polsce i o ich wy
niku.

Brzeskie wybory^
Tak nazywa wybory bratni nasz „Na­

przód":
„Dawne wybory galicyjskie, wybory 

rumuńskie — pozostały daleko w tyle 
po za wyborami sanacyjnemi i mają się 
do nich jak sielanka do romansu krymi­
nalnego. Wszystko, co najbujniejsza 
fantazja może wymyśleć w dziedzinie 
nadużyć i gwałtów blednie wobec tej 
brzeskiej rzeczywistości".

A w innym artykule, oświetlającym 
wynik wyborów, „Naprzód" pisze:

„Na kresach wschodnich bez koloni­
zacji i polonizacji znikli w jednej chwili 
Ukraińcy, Białorusini i t. d.; na kresach 
zachodnich prawie znikli Niemcy — co 
za ułatwienie będzie miał nasz rząd w 
Genewie, gdy będzie mógł wykazać re­
zultatami głosowania, że Wołyń, Polesie, 
Wileńszczyzna są czysto polakiem! wo­
jewództwami — dowód: ani jeden nie- 
Polak nie uzyskał tam mandatu, pod­
czas gdy w tak idylicznym roku 1928 
sytuacja była prawie odwrotna, uwzględ­
niając późniejsze orzeczenia Sądu Naj* 
wyższego".

Bratni „Dziennik Ludowy" we Lwo­
wie stwierdza, że

„niedzielne „zwycięstwo" obozu po­
majowego zaciąży na jakiś czas na inte­
resie publicznym państwa i nie pozosta­
nie bez skutków w życiu społeczeństwa. 
Ale „zwycięstwa" takimi środkami wy­
walczone nie mogą być długotrwałe. Na­
dejdzie, musi nadejść dzień porachunku, 
a wybory nie są jedyną formą walki so­
cjalistycznego proletariatu*.

Piłsudski talmudystą.
W „Naprzodzie" czytamy:

„Dla B. B. S. marsz. Piłsudski je*.
szczerym socjalistą i demokratą, wielcy 
kapitaliści widzą w nim obrońcę przed 
walczącymi o swe prawa robotnikami, 
inni zaś uważają go za przyszłego króla 
polskiego. Ostatnio żydowsko - cha­
sydzka grupa sanacyjna w Krakowie 
wydała odezwę przedwyborczą, wzywa­
jącą wszystkich żydów do głosowania 
na listę Nr. 1, na czele której stoi sław­
ny talmudysta gaon Józef Piłsudski".

Gwardjn nieboszczyków.
Pod pierwszem wrażeniem niesłycha­

nej klęski swej partji „Przedświt" zbesz­
tał nawet swoich własnych ludzi. Wido­
cznie autorowi artykułu dano do zro­
zumienia, że zagalopował się zanadto, bo 
oto wczoraj ukazał się artykuł, wyno­
szący pod niebiosa „wyrobioną, zahar­
towaną gwardję, która została przy 
„dwójce".

Ciekawe, czy ci 4 tys. policjantów, 
którzy głosowali na 2-kę należą do tej 
gwardji. B.

|  DZIAŁ LEKARSKI |
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
JESZCZE 5 TRUPÓW WYDOBYTO 

Z POD GRUZÓW LJONU.
Z pod gruzów wydobyto dalsrych 5 

trupów. Tem samem liczba wydobytych 
ofiar katastrofy wzrosła do 16-tu. Pod 
gruzami pozostają jeszcze ciała 10-ciu 
strażaków i pewna liczba mieszkańców, 
która nie może być jeszcze ściśle okre­
ślona.

NA WĘGRZECH SPADŁ ŚNIEG.
W wielu miejscowościach na W ę­

grzech spadły dziś obfite śniegi.
NAWET JABŁKA WYDAJE SIĘ 

NA KARTKI.
„Rui" donosi z Leningradu, iż tamtej- 

*xy sowiet uchwalił wprowadzenie kar­
tek żywnościowych na jabłka. Każdy o- 
bywatel, na zasadzie tych kartek, może 
otrzymać kilogram jabłek na mies:ąc, 
przyczem pierwszeństwo mają robotnicy. 
Burżuazyjne warstwy ludności lub t. zw. 
„kułacy11 jabłek otrzymywać nie będą.  ̂
Dotkliwy brak jabłek na rynku sowiec- , 
kim tłumaczy się zniszczeniem sadów 
wskutek przeprowadzonej kolektywiza­
cji. Jak wiadomo, w prasie sowieckiej 
rozważany był niedawno projekt kulty­
wowanie jabłek w północnych okręgach 
przy pomocy naświetlania drzew lampa- 
ni kwarcowemi.

KATASTROFA KOLEJOWA 
WE WŁOSZECH.

Na linji Rzym — Viserbo kolei elek­
trycznej wykoleił się tutaj pociąg przy­
czem jeden z pasażerów poniósł śmierć, 
siedmiu innych odniosło śmiertelne o- 
braienia.

WIELKIE SPRZENIEWIERZENIE 
POLSKIEGO BANKIERA w AMERYCE

Z Detroit donoszą o aresztowaniu se­
natora stanowego i właściciela kilku 
zamkniętych banków, Jerzego Kotowi­
cza, o sprzen’ewu’erzenie 83.000 dolarów 
w jednym ze swoich banków „State 
Bank of America11 w Hamtramck.
ZABITY W POJEDYNKU NA SCENIE.

Z Fortaheimu w Austrji donoszą, że 
zaangażowany do tamtejszego teatru 
młody, bo zaledwie 22-letni artysta wie­
deński Kurt Kaunitz padł ofiarą tragicz­
nego wypadku. Podczas próby z „Trzech 
muszkieterów11 ćwiczył on ze swym ko­
legą scenę w pojedynku. W tem ostrze 
szpady przeciwnika, na skutek nieszczę­
śliwego ciosu, wbiło się w oko Kauni- 
tza tak głęboko, że przebiło mózg i nie­
szczęśliwy zmarł w kilka godzin później. 
Śmierć ta  wywołała ogólne współczucie 
{ żal gdyż Kaunitz cieszył się opinją nie­
zwykle zdolnego artysty.
MANIFEST „KRÓLA11, KTÓRY NIE 

JEST KRÓLEM.
Przygotowania monarchistyczne 

arcyksięcia Ottona.
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bruk­

seli, że w dniu 20 listopada, t. j. w dniu 
pełnoletności arcyksięcia Ottona odbę­
dzie się uczta familijna, na którą zapro­
szone zostały osobistości austrjackie 
i węgierskie. Natomiast nie będzie ogło­
szony z tej okazji żaden manifest. W Wie­
dniu ma się odbyć uroczysta msza w ko­
ściele Kapucynów, w której wezmą u- 
dział wszystkie związki monarchistycz- 
ne.

rLS ! L S z"L Wiadomości z całego krajuW kołach parlamentarnych utrzy  
mują, iż zwycięski klub B. B. zaraz na 
jednem z pierwszych posiedzeń Sej­
mu zgłosi deklarację o zrzeczeniu się 
przez członków klubu rządowego nie­
tykalności poselskiej oraz dyjet.

*
*  *

M arszałek Senatu , prof. J u l . S zy • 
mański, zapytany, dlaczego nie kan­
dyduje przy obecnych wyborach, od­
powiedział, iż poprosił o urlop na 5 
lat, gdyż chce się poważnie zająć tak­
że medycyną.

Zapewniają, że przewodniczącym  
białorusko - ukraińskiego klubu w no­
wym Sejmie będzie mianowany nowo- 
obrany poseł z B. B. p. Tadeusz Ho- 
łówko.

* *

Jednym  z pierwszych wniosków, 
jakie rząd zgłosi do nowoobranego 
Sejmu, będzie projekt amnestji dla 
winnych nadużyć wyborczych zarów­
no przy ostatnich wyborach, jak i 
przy wyborach 1928 r.

JAK ZAPOBIEC OBECNEMU 
KRYZYSOWI?

Znany fabrykant obuwia, Bata, doprowa­
dziwszy swą produkcję do wysokości 120,000 
par obuwia dziennie, obniżył jeszcze raz ce­
ny o 30% i w ten sposób obuwie Bata kosz­
tuje obecnie od zł. 9,90 do zł. 34,90, co sta­
nowi poważne złagodzenie obecnej drożyzny 
artykułów pierwszej potrzeby.

Drugim krokiem Bata, który niewątpliwie 
również wywrze swój wpływ na abecny kry­
zys, jest otwieranie przez niego całego sze­
regu swych sklepów w Polsce, co daje za­
trudnienie setkom pracowników.

Obydwa posunięcia Bata są jednak tylko 
przygotowaniem do trzeciego, najważniejsze­
go. Oto w pierwszych dniach przyszłego ro­
ku rozpoczyna on budowę wielkiej fabryki 
obuwia w Polsce, przy czem znajdzie pracę 
kilka tysięcy robotników.

„LEKARZ BEZDOMNY
NA SCENIE TEATRU MAŁEGO.

i i

Na scenie Teatru Małego grana bę­
dzie jeszcze do piątku świetna komedja 
Antoniego Słonimskiego „Lekarz bez­
domny".

Na naszej ilustracji: Janina Romanów- 
na i Stanisław Stanisławski.

Ł0DŹ
PROCES OFICERA 0  NADUŻYCIA

Przed sądem wojskowym w Łodz 
rozpoczął się sensacyjny proces przeciw­
ko por. Feliksowi Muszyńskiemu, oskar­
żonemu o cały szereg nadużyć i defrau- 
dacyj pieniędzy, przeznaczonych dla żoł­

nierzy. Por. Muszyński jest ponadto os­
karżony o wyłudzanie pieniędzy od 
swych kolegów oficerów.

Do rozprawy wezwano 60 świadków. 
Rozprawa potrwa trzy dni.

KRAKÓW
WANDALIZM BOJÓWEK SANACYJNYCH

ZDEMOLOWANIE SALI W OGRODZIE 
STRZELECKIM.

W sobotę przed wyborami, bojówki 
sanacyjne wprost „szalały1 w Krako­
wie. Podczas wiecu urządzonego przez 
Chadecję, wpadli opryszki do starej sa­
li strzeleckiej przy ul. Lubicz i zdemolo­
wali lokal, niszcząc cały szereg cennych 
rzeczy. „Kurjerek" wczoraj umieścił fo- 
tografję „bohaterskiego" zniszczenia je­
dnej z najpiękniejszych sal w Krakowie, 
szczycąc się wandalizmem bojówek sa­
nacyjnych. Odpowie za to  sanacyjne pre- 
zydjum miasta, które udzieliwszy pozwo. 
lenia na odbycie wiecu, nie postarało 
się o zabezpieczenie zabytków.

ZDEMOLOWANIE LOKALU „GŁOSU 
NARODU11.

Bojówkarze syci chwały „po zwycię­
stwie", ruszyli z ogrodu Strzeleckiego 
przed „Głos Narodu” i tam przypuścili

szturm do lokali redakcyjnych, oraz za­
kładów graficznych tego pisma.

PRZED DOMEM ROBOTNICZYM.
Zdemolowawszy redakcję „Głosu Na­

rodu" ruszyli bezkarnie przed Dom ro­
botniczy przy ul. Dunlajewskiego. Nie 
spodziewali się jednak, że robotnik z 
pod sztandaru PPS. nie ulęknie się 
bandytów i bronić będzie piersią swoją, 
swojej własności. Opryszki stanęli na 
plantach i tylko pyskiem, wyrzucając 
plugawe słowa, lżyli naszych towarzy­
szy. „Czerwony Sztandar" wydobywał 
się dalekiem echem z Domu robotnicze­
go na znak, że czuwamy.

Policja dla parady zjawiła się także—! 
dalibyśmy sobie radę bez jej pomocy.

Do późnej nocy dzielni nasi towarzy­
sze, pilnowali Domu robotniczego, Cie- 
kawem jest, że policja nie zapobiegła 
zdemolowaniu „Głosu Narodu widząc, 
te  bojówka idzie z ogrodu Strzeleckie­
go wśród śpiewu pod „Głos Narodu11,

KATOWICE
ZNOWU DWA ŚMIERTELNE WYPADKI W KOPALNIACH

GÓRNOŚLĄSKICH
wki.

Wczoraj w nocy na kopalni węgla w 
Mysłowicach został ciężko poraniony 
górnik Pałka. Przewieziony do szpitala, 
zmarł wskutek odniesionych ran. Pałka 
liczył lat 21, osierocił zonę i dwoje dzie­
ci.

Dnia 15 b. m. na szybie Richthofen 
w Janowie, należącym do Spółki Gie- 
schego, wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Z powodu wstrząsu ziemi zawalił 
się strop węglowy, który przywaiił gór­
nika Józefa Malcherczyka. Malcherczyk 
udusił się pod zwałami węgla., Zmarły 
liczył lat 28, pochodził z Małej Dąbró-

SZ0FER ZMIAŻDŻONY WSKUTEK ZDERZENIA DWUCH
SAMOCHODÓW

Wczoraj wieczorem w Mysłowicach . woźnica Elbricht został poprostu zmiaż- 
wskutek zderzenia się samochodu ciężą- I dżony« 
rowego z samochodem pojazdowym, |

SAMOCHÓD ZAWISŁ NA FILARZE MOSTU...
stu na wysokości 4 mtr. Samochód uległ 
zniszczeniu. Pasażerowie jednak wyszli 
cało.

Półciętarowy samochód w gminie Pia­
sek, pomiędzy nowowybudowanym a 
prowizorycznym mostem, przewrócił się 
na bok i zawisł na filarze nowego mo-

LWÓW
NAGŁY ZGON STARUSZKI W LOKALU WYBORCZYM

W niedzielę w lokalu wyborczym mie­
szczącym się w szkole im. Marji Mag­
daleny w cisnącym się tłumie nagle za­
chorowała jakaś staruszka. Nim przyby­
ło na miejsce Pogotowie ratunkowe, sta­
ruszka zmarła na udar sercowy. Jak  na­
stępnie stwierdzono była to 74-letnia

Marja Żywińska, wdowa po urzędniku, 
która pomimo, że czuła się chorą, uda­
ła się do głosowania.

Zwłoki, na polecenie lekarza miej­
skiego, odstawiono do Instytutu medy­
cyny sądowej.

KONRAD SEIFFERT 33)

PŁO NĄCE ŻA G W IE
NAD PO L SR Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA LUKOMSKIEGO

Skręciliśmy na trak t, wcisnęliśmy się do 
jednego z otworów, trafiających się w szarym 
potoku, minęliśmy zorany rynek, kupiliśmy po 
drodze w cudownie ocalonym sklepiku cukier 
i  papierosy. Szumny złościł się, żeśmy nie za­
opatrzyli się w obydwa artykuły jeszcze wczo­
raj bez pieniędzy, szliśmy dalej przez spaloną 
“bcę, minęliśmy jakieś sklecone z desek budy, 

przeprawiliśm y się przez drewniany most, tuż 
obok wystrzelał wyraziście w słońce wysadzo­
ny w powietrze żelazny most, z obydwóch stron 
leżały całe stosy m artwych wieprzów, stano­
wiąc różową, jasną plamę na zieleni nadbrzeż­
nych łąk. Od czego one pozdychały, w ystrze­
lano je chyba, może zapomocą karabinów m a­
szynowych, wielki Boże, toć znów tu jest ten 
długi żyd!

Tak jest, to był on. Przyglądał się z po­
czątku cierpliwie i z niedowierzaniem naszemu 
wymarszowi, potem  biegł pewno za nami przez 
całe miasto, przez most, obserwował nas, i oto 
znów jesł tutaj; pa trzał na nas, uśmiechając się 
głupkowato, podszedł do Szumnego, który go 
nie dostrzegał, przemówił do Szumnego, który 
go nie słyszał, wyciągnął ku nam błagalnie ra ­
miona, oskarżając nas jakby jednocześnie, 
uśmiechnął się, milczał.

Copyright by  
Księgarnia Robotnicza, Warszawa

Myśmy również milczeli. Ale była to ohy­
dna sprawa. Daliby mu wreszcie ten kwit, to- 
byśmy się go choć pozbyli, nie można przecież 
patrzeć na to przez cały dzień, będzie pewno 
i dalej szedł za nami, bo myśli, że otrzyma swe­
go konia i swój wóz z powrotem, ale jeżeli już 
o to chodzi, to może długo czekać.

Zbliżyli się lotnicy rosyjscy, cała czereda. 
Obrzucili drogę przed nami. Wozy nie mogły 
skręcić na bok. Z obydwóch stron były mo­
kradła. Za chwilę lecieli akurat nad nami. 
Trzeba było uważać. Tuż za nami trafiło coś 
w kolumnę amunicyjną. Legliśmy wszyscy. Hu­
czało. Poczułem na plecach coś lepkiego. Nie 
mogło to być nic groźnego. Leżałem nadal i wi­
działem, jak Dobelmann i Blobelt pogalopowali 
dalej wraz z naszym wozem, Szumny ze swą 
furmanką poszedł w ich ślady w tem samem 
tempie, trzęsąc się bez przerwy na swym ko­
niu, Szary potok zatrzym ał się za nami. Lotni­
cy dotarli daleko wgłąb i pracowali skutecznie.

Zerwaliśmy się, pobiegliśmy precz, nikt 
z nas nic nie oberwał, gorące, dymiące, cuchną­
ce jelita końskie trafiły mnie w plecy, zresztą 
nic się więcej nie stało.

Żyda nie było, zniknął gdzieś. Może zabi­
ło ńo. Może uciekł z trwogi z powrotem.

W mieście pozostało przecież czworo jego 
dzieci.

W  mieście huknęło jeszcze kilka razy. Bło­
to bryznęło wysoko w górę, poczem lotnicy 
wrócili. Ostrzeliwano ich szrapnelami. Białe 
obłoczki tłoczyły się dokoła samolotów, ale 
szrapnele ich nie dosięgły.

Obydwa nasze wozy czekały na nas 
z przodu. Gdyśmy się zrównali z niemi, marsz 
rozpoczął się nanowo. Kolumny za nami zbli­
żały się powoli.

Nie rozległ się więcej ani jeden strzał. Ro­
sjanie cofali się dalej.

Dym wzbijał się wysoko w górę. Rosjanie 
palili wsie. Chyba spotkamy znów niebawem 
uchodźców.

O zaprzestaniu dalszego pochodu nie mo­
żna było, ma się rozumieć, nawet myśleć. Na­
sza latanina nie skończyła się jeszcze. Nie za­
warliśmy pokoju. My — nie. Za mało jeszcze 
było. • Nie zdawaliśmy sobie jeszcze z tego 
sprawy, co jest logiczne.

Przytułek noclegowy
Posuwaliśmy się zbyt wolno naprzód. Mie­

liśmy znów tylko cztery konie na nasze dwa 
wozy i niewiele brakowało, a  bylibyśmy po­
rzucili sprokurowaną przez Szumnego furman­
kę. Ale w ostatniej chwili żal nam się zrobiło. 
Mogło się przecież zdarzyć, że przy jakiejś 
sprzyjającej okoliczności uda nam się uzyskać 
jeszcze jednego konia. Szumny dokładał już 
wszelkich starań i pilnie uważał.

Droga staw ała się coraz gorsza. Padał 
deszcz. Cuchnęło straszliwie trupami. Uchodź­
cy hałasowali, przechodząc obok nas. Niewiele 
mieliśmy do jedzenia.

Powinniśmy byli już dawno dojść do wsi 
Zaprudy. Mieliśmy tam przejąć stację, zbudo­
waną przez Hansena i jego ludzi. Musieli sie­
dzieć w Zaprudach, gdyż tak wolno posuwa­
liśmy się naprzód. Powinni byli być już znacz­
nie dalej. Nuss klął. Diines huczał w drut, 
gdyśmy się tylko włączyli. Ale nic to nie po­
magało. Nie zyskiwaliśmy nic na szybkości. 
Knoblauch drżał, jak liść osiki. Ślepy Heseń- 
czyk chciał go bić po mordzie, ale Schmolz go 
powstrzymał.

Do wsi Zaprudy dotarliśmy z dwudniowem 
niemal opóźnieniem. Hansena już nie było. Zo­
stawił dwóch ludzi. Pobiegli, aby dogonić swój 
oddział.

Stację urządzono w budynku poczty. Ma­
sywny budynek nie uległ zniszczeniu. Ciepłe 
tu było, w oknach tkwiły jeszcze nawet gdzie­
niegdzie szyby, oprócz nas nie było więcej ni­
kogo. Mieliśmy tu pozostać przez cztery dni, 
Na cztery dni wyrwaliśmy się więc z uciążli­
wych warunków naszej egzystencji.

Nie wiodło się nam jednak. Nie mieliśmy 
prawie nic do jedzenia. Nie mieliśmy też żad­
nych widoków na uzyskanie zaopatrzenia. Ko­
nie były pod tym względem w lepszej sytuacji 
od nas. Puściliśmy je, by się pasły, na skoszo­
ną, coprawda, łąkę. Zmarniały bardzo, pozo­
stała z nich tylko skóra i kości i, gdyśmy do­
tarli do wsi Zaprudy, były już schorzałe i na- 
poły żywe. Dwa z nich zdechły nasfępnege 
dnia. Byliśmy więc zupełnie gotowi. Wyzby­
cie się furmanki niewieleby już nam pomogło. 
Dwa konie, zaprzężone do wielkiego wozu, nie 
m ótłyby pociągnąć na takiej drodze i przy ta* 
ki ej Dogodzi*
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Z ŻYCIA PARTJI
W A RSZAW SKA ORGANIZACJA

P. P. S.
b a c z n o ś c i  p r z e w o d n i c z ą c y  i  

SEKRETARZE d z i e l n i c  p . P- S. w
WARSZAWIE! W czwartek, en. 20 b. 
m. o godz. 6 -ej w iecz . w lokalu  Warecka 
7  od b ęd zie  s ię  K onferencja przew od n i­
czą cy ch  i sek retarzy  D zieln ic  P. P. S, 
Sprawy ważne.

Sekretariat
W. O. K. R. P. P- S.

W piątek, dn. 21 b. m.
Ha dzielnicach P. P. S. w Warszawie odbędą 
się zebrania przedwyborcze dla członków 
P artji na temat: WYNIKI WYBORÓW DO 
SEJMU I WYBORY DO SENATU".

ŚRÓDMIEŚCIE - POCZTOWA — Warec­
ka 7, godz. 7 wiecz. ref. wygi. tow, radny 
Zawadzki Edward.

JEROZOLIMA — Leszno 53, godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. radny Haupa Stefan,

WOLA — Grzybowska 57, godz. 7 wiecz. 
*ef. wygł. tow. Feller Jan.

% PRAGA — Ząbkowska 41-43, godz. 7 w. 
ref. wygł- tow. Raabe Henryk.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20, godz. 
7 wiecz. ref. wygł. tow. ławnik Baryka Antoni.

CZERNIAKÓW — N.-Sielecka 1, godz. 7 
wiecz., ref. wygł. tow. radna Budzińska-Ty- 
(icka.

STARÓWKA — Długa 19, godz. 7 wiecz. 
ref. wygł. tow. Wąsik Antoni.

MARYMQNT — Mickiewicza 1, godz. 7 
wiecz., ref.^wygł. tow. Kuczewski Kazimierz.

MOKOTÓW — Chocimska 23, godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Winterok Ludwik.

OCHOTA — Przemyska 18, godz. 7 wiecz., 
ref. wygi. tow. radna W o s z c z y ń s k a  S ta n is l .

N.-BRÓDNO — Siedzibua5, godz. 7 wiecz. 
ref. wygł. tow. Boczkowski Wacław.

KAMIONEK — Zamojskiego 20, godz. 4 
po poł. ref. wygł. tow. Fiontek Władysław.

GROCHÓW — Osiecka 33, godz. 7 wiecz. 
ref. wygi. tow. Schayer Wacław.

POW ĄZKI — Dzielna 95, godz. 7 wiecz. 
ref. wygł. tow. Gruszko Bolesław.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO fWarecka 
7). We czwirtek dnia 20 b. m. o godz. 7.30 
wiecz. ogólne zebranie członków Koła z re­
feratem tow. J. Possartówny „O Ludwiku 
Waryńskim".

SAt>

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

DZIŚ.
11,58 — 12,10. Sygnał czasu. 12,10 — 12,25. 

Płyty gramofonowe. 12,25 — 12,35. Przerwa. 
12,35. VI-ty koncert szkolny z Filharmonii 
Warsz. 14,00 — 14,30. Przerwa. 14,30 — 14,35. 
„O ezem wiedzieć powinna dobra gospody­
ni". 15,00 — 15,20. Komunikat gospodarczy. 
15,20 — 15,35. Przerwa. 15,35 — 15,50. Ko­
munikat L. O. P. P. 16,15 — 17,15, Muzyka 
z płyt gramofonowych. 17,15 — 17,40. „Z za­
gadnień o istocie twórczości muzycznej" — 
wygł. dr. Z. Jachimecki. 17,45. Koncert wo­
kalny. 18,45. Rozmaitości. 19,10 — 19,25. 
Giełda rolnicza. 19,25 — 19,35. Płyty gra­
mofonowe. 19,35 — 19,55. Dziennik Radjo- 
wy, 19,55 — 20,00. Płyty gramofonowe. 20,00. 
Teljeton. 20,15. Pogadanka radiofoniczna. 
90,30. Muzyka lekka.

Co wyświetlają kina?
A tlan tic ; „Moje słoneczko".
A pollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol; ..Światła i cienie macierzyństwa": 
Casino; „Janko muzykant * (polski fillm 

iźwiękowy).
Colosseum; „Pokusa" z Gretą Gai bo. 
Colosseum (mała sala): „Cyrk", 
Filbarm onja: „Pod dachami Paryża". 
K om eta; „Królowa bez korony".
M ajestic: „Pod dachami Paryża".
M iejski; ..Pieśń żywiołów".
Pola Negri Pałace: „Niebezpieczny ro­

mans (polski fillm dźwiękowy).
Palace: ,Za kulisami kabaretu '*
Pan: „Studentka chemji".
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Złota młodzież".
Światowid: Parada miłości", 
św it: „Upiór w operze".
Tęcza: .Król żebraków".
U ranja: „Rycerze ognia".
W isła: „Miłość i łzy Chopina".
Znicz: „Grzeszna miłość".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZEN1ACH.J.

STAN POGODY
DZIŚ CHŁODNO I POGODNIE. 

Prawdopodobny przebieg pogody v  P lsce: 
a  wschodzie Polski jeszcze chłodno, nao- 

go o ć pogodnie, miejscami przelotny śnieg, 
słabnące wiatry zachodnie. Na zachodzie 
rankiem jeszcze pogodnie, w ciągu dnia 
wzrost zachmurzenia do deszczów i ccieple- 
ne; słabe wiatry miejscowe, potem połud- 
Aiowo-zachodnier

KroniKa stołeczna
SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910.

Dziś w kolejnym dniu spisu poborowy h 
rocznika 1910, zamieś-kałych stale w W ar­
szawie oraz przebywających w tym czasie w 
stolicy, a niemających stałego faktycznego 
miejsca zamieszkania w kraju, winni stawić 
się w sekcji wojskowej magistratu (Floriań­
ska 10) w godz. od 9 do 15, zamieszkali we 
wszystkich komisarjatach P. P„ nazwiska 
których rozpoczynają się na literę U. Prócz 
ur, w r. 1910, do osobistego zgłoszenia się 
obowiązani są mężczyźni, ur. w latach od 
1904 do 1909 włącznie, którzy dotychcz - nie 
stawili się przed komisjami poborowemi.

WALKA Z ALKOHOLIZMEM.
Już przed paru laty wysunięty był wnio­

sek w sprawie organizacji i utrzymania przez 
Pogotowie Ratunkowe specjalnej stacji ra­
towniczej dla alkoholików w celu otoczenia 
opieką ofiar nałogu. W r. 1931 odbędzie się 
w Warszawie międzynarodowy kongres prz ,- 
ciwalkoholowy, do którego to czasu miała 
być zakończona organizacja leczenia alko­
holików, aby stolica mogła wykazać, z o ro­
zumie znaczenie medycyny zapobiegawczej 
we wszystkich jej działach. Na organizację 
stacji udzielić miał subwencji magistrat. Wo­
bec jednak stanu kasy miejskiej, pomyślne 
załatwienie tej sprawy jest problematyczne.

GROŹNY POŻAR W TARGÓWKU
Wczoraj około godz. 5-ej ukazała się du­

ża łuna nad Targówkiem. Jak się okazało, 
pożar wynikł na terenie składu materjałów 
budowlanych p. f. „Karbomit", przy ul. Ra- 
dzymińskiej 117, należącym do Szmula Ry­
baka. Nocujący w kantorku składu Jankiel 
Lerman, obudził się, poczuwszy gryzący dym 
oraz żar, wskutek palenia się sufitu. Zer­
wawszy się w negliżu, wybiegł na podwórze 
i ujrzał palący się dach kantorku. Nie tracąc 
chwili czasu, Lerman pobiegł naprzeciwko 
do chemicznej fabryki, skąd zaalarmował 
straż ogniową. Na miejsce przybyły praski i 
ratuszowy oddziały. Tymczasem ogień, ma­
jąc łatwopalny materjał, rozszerzył się z 
szaloną szybkością i wkrótce 2 duże drew­
niane szopy, mieszczące kilka wagonów ma­
terjałów budowlanych jak: smoła, papa, pak,

trzcina, carbolineum, słupy parkanowe, ce­
ment, gips, kafle i t. p. — były już w pło­
mieniach. Mieszkańcy pobliskich domków 
drewnianych, obudzeni ze snu syrenami stra­
ży ogniowej, ujrzawszy groźną łunę, zamie­
rzali już ratować swój dobytek w razie roz­
szerzenia się pożaru. Jednak, m-mo trud­
nych warunków, w jakich strażacy praco­
wali (silny dym oraz niedostateczna ilość 
■wody), groźny pożar w niespe na pół godzi­
ny zioka izf nano, dogaszanie zaś trwale do 
godz. 6 m. 3i) Przyczyna pożaru — prawdo­
podobnie S’inz napalenie w pism  kurnen- 
nym oraz wadliwe przeprowadzenie prze­
wodu kominowego. Właściciel składu, który 
nie był ubezpieczony, oblicza straty na 10 
tys. zł. Dirhcdzenie w tej sprawie prowadzi 
poheja 24 komis.

WYPADEK W GARAŻU
Jan Lachowicz, właściciel piekarni „No­

wość , wjechawszy samochodem ciężarowym 
do garażu, znajdującego się w tymże domu, 
chciał się cofnąć. Ponieważ silnik przestał 
aziałać, właściciel polecił furgoniście 26-le- 
tniemu Wacławowi Różyckiemu (Kopińska 
7), aby zakręcił korbą. Gdy silnik się zapa­

lił, samochód ruszył naprzód, przygniatając 
furgonistę zderzakiem do ściany garażu. 
Rannego przewieziono do ambulatorium po­
gotowia, gdzie lekarz udzielił pomocy, 
stwierdzając 2 rany miażdżone prawego 
podudzia.

WYPADEK KOLEJOWY
Na ul. Grochowskiej przed domem 139 

parowóz pociągu kolejki Jabłonna — Kar­
czew uderzył idącą obok toru 58-letnią Mar­
celę Prokopowiczową, wyrobnicę (Grochów!.

Lekarz Pogotowia stwierdził u P. ogólne po­
tłuczenie i po udzieleniu pomocy przewiózł 
nieszczęśliwą do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.

ZAMACH SAMOJBÓCZY
Przy ul. Radzymińskiej 44 otruł się esen­

cją octową, zamieszkały tamże 30-letni W ła­
dysław Siedlecki, urzędnik. Lekarz pogoto­

wia po przepłukaniu żołądka pozostawił de­
sperata na miejscu.

UPADEK ZE SCHODÓW
Przy ul. Wałowej 6 spadła ze schodów 

47-letnia Leokadja Kaczmarkowa, robotnica. 
Doznała ona poranieina prawego podudzia,

co stwierdził lekarz w ambulatorjum pogo­
towia.

OFIARA ŚLIZGAWICY
11-letni Ela Wajs, uczeń, poślizgnął się 

przed domem Okopowa 55, doznając złama­
nia lewego uda. Nieszczęśliwego przewiezio­
no do szpitala na Czyste.

MWS

Z E  S P O R T U
REFORMA ROZGRYWEK LIGOWYCH

W  kołach  p iłk a rsk ich  lansow ane są 
znów  dw a p ro jek ty  reform y rozgryw ek 
ligowych. Je d e n  z p ro jek tów  m ówi o p o ­
dziale 12 k lubów  ligow ych na dw ie gru­
py: pó łnocną i po łudniow ą lub w schod­
nią i zachodnią, drugi p ro jek t m ów i o u-

tw orzen iu  ligi 8 k lubów  (w edług te g o ro ­
cznej tabeli) i Ii-ej ligi z cz te rech  pozo­
sta łych  k lubów  ligow ych i 4 klubów , 
k tó re  te ra z  w alczą w  finałow ych m e­
czach o m istrzostw o k lasy  A.

NOWA FORMUŁA MOTOCYKLOWEGO MISTRZOSTWA POLSKI
Pol. Zw. M otocyklow y postanow ił 

zm ienić form ułę m is trzostw a P o lsk i i 
n adaw ać je w  przyszłości zaw odnikow i, 
k tó ry  uzyska najm niejszą ilość punk tów  
w  3-ch im prezach z pośród  p ięciu  w cho­
dzących w  sk ład  m istrzostw .

Do kategorji m istrzow skiej za liczono

następu jące im prezy; G ran d  P rix  (przy­
puszczaln ie w  K atow icach), ra id  dooko­
ła  Polski, wyścig p łask i (p rzypuszczalnie 
pod  G rudziądzem ), ra id  1000 kim. i bieg 
naprzeła j (przypuszczalnie w  W a rsz a ­
w ie),

W OZGS ufundow ał p u h ar na rozgryw ­
ki m iędzyuczelniane o p u h ar szkó ł w yż­
szych. T urn iej odbędzie się w  sia tków ce 
i koszyków ce w  n iedzie lę  23 lis topada

PUHAR DLA SZKÓŁ WYŻSZYCH
w  O środku W ych. Fiz. w  W arszaw ie.

D otychczas do tu rn ie ju  zgłosiły  się 
rep rez en ta c je  U n iw ersy te tu , P o litech n i­
ki i C IW F-u.

PRZYGOTOWANIA KRYNICY DO MISTRZOSTW HOKEJOWYCH
ŚWIATA

Ze w zględu n a  spodziew any liczny 
zjazd publiczności do K rynicy  n a  h o k e ­
jow e m istrzostw a św ia ta  (1— 8 lu tego  
1931 roku) K om ite t O rganizacyjny tych 
kaw odów  pow iększy ł pojem ność trybun  
przy  boisku głównem , D otychczasow y 
blok głów ny zosta ł znacznie ro zb u d o w a­
ny i p rzedłużony. P ozatem  zosta ły  
w zniesione z pozosta łych  trzech  stron  
bo iska  głów nego now e trybuny, tak , że 
obecnie stadion hokejow y w  K rynicy  
obejmuje 3.000 m iejsc siedzących i s to ­
jących.

Pod trybunam i m ieścić się będą sz a t­
nie, natry sk i, w  w ieży p rzy  stad jon ie — 
biura, u rząd  pocztow o - te legraficzny ,

k an to r  w ym iany i t. d., w reszc ie  w  oso­
bnym  budynku —■ bufety  i am bulatorjum . 
W szystk ie  ubikacje uży tkow e będą o- 
g rzew ane cen traln ie .

D rugą pow ażną tro sk ą  K om ite tu  O r­
ganizacyjnego jest „p rzed łużen ie  dnia 
zaw odów ” przez um ożliw ienie rozg ry ­
w an ia  spo tkań  w  godzinach w ieczo ro ­
w ych. W  tym  celu zaw ieszono  nad  boi­
skiem  20 re flek to rów  lustrzanych  z lam ­
pam i po  1500 w att każda  (ogółem 30.000 
w att), k tó re  pozw olą n a  rozgryw anie 
m eczów  po  zapadnięciu  zm roku. D la p o ­
rów nan ia  podajem y, że dotychczasow a 
instalacja  e lek tryczna  p o sia d a ła  m oc z a ­
ledw ie 16.000 w att.

WALNE ZEBRANIE KLUBU WIOŚLARSKIEGO „W IS Ł A "
D nia 22 lis topada  o godz. 19-ej odbę- J w alne zeb ran ie  członków  K lubu W io- 

dzic się w  lokalu  w łasnym  doroczne Starskiego ..W isła'V

D Ź W I Ę K O W E  KI NO
P  A  C L I  \ i n  — Nowy-Świat 50 

A v 7 l l A l  Pocz. o g. 6. 8. 10
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

D ZfS
Wielki polski film dźwiękowy

K in o te a t r  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  S

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p

„ Janho^uzykant" ™<>Ł0W
na tle noweli H. Sienkiewicza 

w rolach gł.:
MARJA MALICKA I WITOLD CONTI

Najtańsze Kino dźwiękowe

COLOSSEUM
Mongoł INKISIYNIEW

bohater filmu „Furia nad Azję" jako

2 Ó Ł T 0 L IC Y  KAPITAN
W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4
CYRK Z CHAPLINEM

Ceny zł. 1 i zł. 1.50. Dla młodzieży dozwolone

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 4. 6, 8,10

Nieodwołalnie ostatnie 2 dni

„Niebezpieczny Romans"
w roli główn.: BOGUSŁAW SAMBORSKI 

NADPROGRAM 
n a j n o w s z y  d o d a t e k  d ź w ię k o w y

ceny od 1 Zł.
k i « o F IL H ARM O NIA  JASNA 5

pocz. seansów 6, 8 i 10
T R I  U H F L o n d y n u ,  B er l in a  i W iedn ia

„POD DACHAM I 
PA RY ŻA "

Najwspanialszy film dźwiękowy 
W rolach głównych:

ALBERT PREJ^AN I POLA ILLERY
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

„ ś w i a t o w i d "
M a rs z a łk . 111  p . 3.30 o a t .  9.30

Największy film świata

PARADA M IŁO ŚC I
z Maurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscha

K IN Q . r e w  j ą

ŚNIADECKICH 5. TED. 11405
D ziś prem jera i dni następ n ych

„GRZESZNA MIŁOŚĆ"
pg, powieści Andrzeja Struga; w rotach głó­
wnych: Jadwiga Smosarska, Zofia Batycka. 
Tadeusz Wesołowski, Witold Kuncewicz 
i ioni: Na scenie: Błażek opętany i Podej­
rzana osoba z udziałem całego zespołu pod 

kier, I. Truszkowskiego,
Ceny miejsc od 1 zł.

Początek o godzinie 5 popoł.

T E A T R  i
Dzlf w tentrdch miejskich

W i e l k i
O 8 w. „Madame Butterfly-' 

N a r o d o w y
o 8 w. „Młody las“

N o w y
o 8 w. „Nowa umowa małżeńska'

L e tn i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR „ATENEUM" (Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś i codziennie „Ulica" E. Rioe'a, 
której premjera była entuzjastycznie przy­
jęta przez publiczność i krytykę i stała się 
największym sukcesem teatru „Ateneum". W 
roli Franka Morana — Stefan Jaracz.

TEATR WIELKI. Dziś pod dyrekcją ka­
pelmistrza p. Georga Hoeberga ukaże się 
piękna, bardzo łubiana opera Puccini'ego 
„Madame Butterfly".

W piątek wystąpi w Operze „Lakme" świa­
towej sławy śpiewaczka p. Mercedes Capsir.

TEATR NARODOWY: Dziś „Młody
la*".

TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie 
madame".

TEATR NOWY. Dziś „Nowa umowa mał­
żeńska".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro ostatnie dwa 
przedstawienia znakomicie granej sztuki Ro- 
main Rollanda p. t. „Gra miłości i śmierci" 
z pp. Przybyłko-Potocką i Samborskim w ro­
lach głównych. Od soboty wchodzi na afisz 
pełna niefrasobliwego humoru komedja Car- 
pentiera p .t .„Kawaler Papa".

TEATR MAŁY. „Lekarz bezdomny" ko­
medja A. Słonimskiego grana będzie tylko 
dc piątku włącznie. Od soboty grana będzie 
ciesząca się pclnem powodzeniem sztuka 
Verneuil'a „Pan Lamberthier" z Mar ją Mo­
dzelewską i Aleksandrem Węgierko w rolach 
głównych.

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś rewia p. t. 
„Czysta wyborowa" z Hanką Ordonówną na 
czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Rewja „Złote 
szaleństwo" z udziałem całego zespołu.

z udziałem
LUPĘ VELEZ I GARRY COOPER
PARAM4UNT NADPROGRAM

K I N O

A TLA N TIC
C h m ie ln a  3 3  Początek 4 6, 8. 10.15

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE SŁONECZKO”
Z JANET GAYNOR 

I CHARLES FA R R ;LEM
w rolach głównych 

Najwytworniejsze Kino Dźwiękowe Stolicy

M a j e s t i c
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4,
Najpiękniejsze arcydzieło dźwiękowa) produkcji

„POD DACHAMI PARYŻA1*
Wzruszający dramat, opisujący walki 

i miłostki Paryża. W rolach główn.:
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASToN H0D0T

Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne

KI NO f|WSSŁA“ t a m k a  3 4
vis a vis Cyrku

W 100 letnią rocznicę wyjazdu Chopina 
z Polski wyświetla film p. t.

„M iłość i łzy  Chopina”
na scenie

HUMORYSTA DERBIER
CENY OD 1 ZŁ. Początek 4. 6. 8. 10.

KIN0- KOMETA 49TEATR

KRÓLOWA b e z  KORONY
w roilach głównych:

CORINNE. GRIFFITH I WIKTOR 
VARCONYI

Na scenie występy artystów:
Nina Bielicz, Henio Domański. Kazimierz 
Chrzanowski, Stanisława Balceżakówna, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka. Adam 

Daal oraz Girls baletu Ostrowskiego.

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15

O s t a t n i  d z h ń

KR0L ŻEBRAKÓW
najpotężniejsze arcydzieło dźwięków* 

z
DENIS KING 

i Ivanette MAC DONALD
Ze względów artysl. dla mtodz. dozwolone 

Ceny miejsc 1 Zł. i 1.50

M UZYKA
WESOŁY WIECZÓR. Codziennie rewja 

„Tańcowały dwa Michały".
TEATR .OPERETKA WARSZAWSKA". 

Dziś i codziennie „Ptasznik z Tyrolu’ .
TEATR REWJ1 „NOWY ANANAS". 

Codziennie rewja „Chcę mie'- Bobo .
„WESOŁY KĄCIK" Codziennie „Czy pa­

ni ma już automat?"
TEATR „JASKÓŁKA", Chłodna 49. Dził 

o godz 8-ej wiecz, komedja Wł, Perzyó- 
ekiego „Szczęście Franiia”.

MIGNON (Marszałkowska 81b). Codzien­
nie „Lucyper w Warszawie".

TEATR POPULARNY „JASKÓŁKA"
(Chłodna 49). Codziennie „Szczęście Frania".

Z FILHARMONJI. Piątkowy koncert sym­
foniczny pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga 
poświęcony będzie twórczości jednego z naj- 
wybitniejszycl współczesnych kompozyto­
rów Prokofiewowi. W koncercie weźmie u- 
dział sam kompozytor i wykona z orkiestrę 
druki koncert fortepianowy.

X E  A T  R.
OPERETKA WARSZAWSKA

MOKOTOWSKA 73

„PTASZNIK z TYROLU"
Operetka w 3-ch aktach muz. K. ZELLERA.

Pocz. g. 8 w. Ceny od 10 do 1.50

ogłoszenia drobne

P la ce okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tek 23-66

■'osadę otrzymasz
ukończywszy Kursy 

Samochodowo - Moto­
cyklowe Minkiewicza, 
Mazowiecka 11.

MEBLE N ajw iększy
w ybór. N ajniższe ceny.

G otów ką- Ratam i. 
„FLO R Y D A " Chm ielna 
41 róg M arszałkow skiej 
Posiadam y różne  ro ­
d z a j e  tapczanów .

l | a j d o ; o d n i e :« z s
II raty dla niezamoż­
nych Szkoła Samoc 10 
dowa Tuszyńskiego. 
Warszawa: Chmielna 7

A k u s z e r k a  G iem a t 
^  p rzejm u je  panie po­
ra d y  zam ów ienia  Złota
35. front, parter. 103?
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- -  • W * 1 PR E H U H E R A T Y , w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr,
UKT g«05ZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
oszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogtpszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edak/or N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. Redaktor odpow iedzialny ST O JA N ST E FA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P . &
Odbito w druk. ..Robotnika”, Warecka \

S tr . 6 „ROBOTNIK”, czwartek, 20 Ikkrft. 1930 N r. 356

Rzeczy ciekawe i aktualne
M I A S T O  P O D  Z I E M I A

K a t a s t r o f a l n e  o b s u n i ę c i e  s ię  z ie m i w  L y o n i e
DZIESIĄTKI GMACHÓW ZAWALIŁO SIĘ — SETKI ZABITYCH I RANNYCH

Kilka dni temu w nocy wydarzyła się 
W Lyonie przerażająca, nienotowana w 
dziejach katastrofa zawalenia się całej 
dzielnicy miasta.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY.
W  nocy między godz. 1 a 2 zawaliła 

lię  ściana, dotykająca bezpośrednio do 
budynku „Hotel du Petit Versailles". W 
tejże chwili wśród ogłuszającego huku 
runął gmach hotelowy. Z pod gruzów 
rozległy się w strząsające krzyki bólu i 
wołania o pomoc. Hotel przepełniony

był w chwili katastrofy, do ostatniego 
pokoju.

Na pomoc pośpieszyła policja i straż 
ogniowa. Zaledwie straż ogniowa i po­
licja zaczęła prace ratównicze, kiedy ro­
zległ się znowu huk i zaczęły walić się 
nowe grupy sąsiednich domów, grzebiąc 
tak mieszkańców jak i oddziały ratow­
nicze. Natychmiast policja otoczyła całe 
miejsce katastrofy kordonem i wydała 
rozkaz opróżnienia wszystkich domów 
leżących w pobliżu. Ale w następnej

ZASYPANA DZIELNICA MIASTA LYONU.
Część miasta, w której nastąpiło obsunięcie się ziemi. Na 1-ym planie rzeka 

Saone, z tyłu na lewo katedra św. Jana — na prawo na pagórku kościół Notre- 
Dame - de - Fouvriere — między kościołami ulice, na których domy rozpadły 
się i zawaliły-

chwili na dalsze bloki domów zwaliły 
się olbrzymie masy ziemi, gniotąc je, 
jak pudełka od zapałek. Pod gruzami 
znalazły się również i wozy ratunkow e, 
k tóre  w międzyczasie zjechały na miej­
sce, celem odwożenia do szpitali ciężko 
rannych.
150 OSÓB ŻYWCEM POGRZEBANYCH

Dalsze wiadomości z Lyonu podają, że 
głośny grzmot zbudził o godzinie 1 całą 
dzielnicę St. Jean  ze snu. Neiljczni 
świadkowie katastrofy opowiadają, że 
najpierw runęły ściany domu Nr. 15 przy 
Chemin Neuf. Ulica Chemin Neuf prze­
chodzi pod wysokim i stromym stokiem, 
od którego była oddzielona wysokim 
murem. Krótko przed godziną 1 runął 
mur i osunęła się podtrzymywana nim 
ziemia. Ogromna fala ziemi kamieni ru ­
nęła na leżące naprzeciw ko domy.

Kiedy przy ratow aniu rannych i zabi­
tych pracow ało około 35 strażaków, na­
stąpiło drugie oberwanie się ziemi, k tó ­
re  pogrzebało pod sobą ratujących i ra ­
towanych. Po godzinie 2 i 4 katastrofa 
się dwukrotnie powtórzyła. Po dwu 
pierwszych osunięciach przybył na miej­
sce katastrofy  prefekt' i z powdu niebez­
pieczeństw a zakazał dalszych prac ra ­
tunkowych.

Liczba zabitych w strasznej* ka tastro ­
fie wyniesie prawdopodobnie przeszło 
150. Całe ulice zostały zasypane. Grozę 
sytuacji powiększyły jeszcze egipskie 
ciemności, k tóre panowały w mieście.
CAŁA DZIELNICA ZOSTAŁA ZASY­

PANA.
Podobna, wstrząsająca grozą k a ta ­

strofa zawalenia się domów na tak  wiel­
kiej przestrzeni nie wydarzyła się jesz­
cze, jak pamięć sięga. Nie jest przesadą 
mówić o zawaleniu się całego kw artału 
miasta; obszar tego kw artału wynosi 300

Z TERENU STRASZLIWEJ KATASTROFY. RUINY LICZNYCH ZNISZCZONYCH DOMÓW.

metrów wzdłuż i 70 metrów wszerz. Za­
waliło się 25 domów nreszkalńych, z 
których każdy liczył od 6 do 7 pięter. 
Miejsce katastrofy przytyka bezpośred­
nio do wysokiej góry. Grozę nieszczęścia 
zwiększały masy ziem i/k tó re  zwaliły się 
na domy. Trudno sobie wyobrazić, jak 
straszne sceny rozgrywały się na miej­
scu katastrofy gdzie przy blasku po­
chodni, lamp i reflektorów  biegali cu­
dem ocaleni mieszkańcy domów w o- 
błędnem poszukiwaniu najbliższych i 
najdroższych członków rodziny.

AKCJA RATUNKOWA.
Na miejsce strasznej katastrofy przy­

były w ładze z ministrem pracy na czele, 
a ze wszystkich stron ściągają do Ljonu 
oddziały wojskowe, których głównem 
zadaniem ma być prow adzesie dalszej 
akcji ratunkowej. Je s t ona w każdym 
razie bardzo utrudniona gdyż wszelkie 
próby niesienia pomocy zasypanym po­
łączone są z możliwością dalszego osu­
wania się góry, dlatego też władze za­
rządziły izolację całego niemal miasta. 
M ieszkańcy zagrożonych dzielnic zosta­
li usunięci, wojsko zaś i policja pilnuje 
przez cały czas. by nikt na to miejsce nie 
mógł przedostać się. Czuwa tam również 
straż sanitarna, k tóra w każdej po trze­
bie udziela pomocy. Dla celów ratow ni­
czych zarekw irow ano szereg taksówek, 
a w pracach nad ratowaniem  ofiar duży 
udział bierze znany polityk francuski, 
burm istrz Ljonu. Herriot.
PRZYCZYNA STRASZLIWEJ KATA- 

I STROFY.
O przyczynach katastrofy krążą naj­

rozmaitsze pogłoski. Przypuszczają, że 
katastrofę spowodowały ostatnie powo­
dzie, k tóre podmyły grunt, wyżłabiając 
głębokie podziemne doły i pieczary. 
Przypuszczają również, że nieszczęście 
sprowadziły istniejące podziemne p ie­
czary, k tóre  nie wytrzymały ciśnienia.

Jest również możliwem, że Lyon padł 
ofiarą olbrzymiego wstrząsu podziemne­
go, który uzewnętrznił się w osunięciu 
się tak olbrzymich mas ziemi. W każdym 
razie na miejscu katastrofy utworzyły 
się we wnętrzu ziemi olbrzymie szcze­
liny, a podczas przeprowadzenia ostat­
nich robót ziemnych, robotnicy stwier­
dzili podkopanie terenu pod miastem.

GEOLOG FRANCUSKI DEPERET 
PRZEWIDZIAŁ KATASTROFĘ.

Słynny francuski geolog Deperet, pro­
fesor uniwersytetu w Lyonie, badał kil­
ka lat temu wzgórza, na których rozsia­
dło się to piękne miasto. Już wówczas 
profesor Deperet uprzedzał władze, że 
wzgórza, wznoszące się nad brzegami 
Saony, mogą snadnie obsunąć się. gdyż 
opierają się na słabym fundamencie pia­
sku. Ponadto sączą się w ich wnętrzu 
niezliczone strumyczki, czyniąc z nich 
coś w rodzaju gąbki, która wchłania 
deszczowe opady.

Władze, niestety, nie zwróciły dosta­
tecznej uwagi na ostrzeżenia uczonego.

*
*  *Nienotowana ta w dziejach katastro-. 

fa, wywołała na całym świecie wstrząsa­
jące wrażenie.

* *
*

Na naszych ilustracjach obrazki z 
przerażającej katastrofy.

KTO ZABIŁ „BOGA 
PI0RUN0W POŁNOCY’1 

KAROLA XII?
Kto zabił Karola XII? Kwestja ta  jest 

przedmiotem dyskusji od dwustu lat 
i dotychczas nie została wyjaśniona.

Ostatnio w ydafzył się szczególny fakt, 
Pewna wieśniaczka w Helsiglandzie mia 
ła sen, k tóry  opowiedziała reporterom  
pism. U kazał się jej we śnie wyższy ofi­
cer K arola XII w charakterystycznym  
stroju z tych czasów i oświadczył, że to 
nie on, jak sądzono, zabił króla, lecz że 
zabójca będzie niedługo odkryty. W  kil­
ka dni potem kobieta owa u sąsiadów 
swych oglądała starą książkę do nabo­
żeństwa. Z pomiędzy kart w ypadł jakiś 
papier. Okazało się że to  spowiedź 
szlachcica z przybocznej gwardji K aro­
la XII — stwierdzająca, że on zabił k ró ­
la, a w dwanaście la t później jedynego 
człowieka, który o tem wiedział. Doku­
ment nosił datę 1730 i podpis Awse- 
valde. Posłano go natychm iast do Bibljo- 
teki Uniwersyteckiej w Upsali, gdzie u- 
znano go za sfałszowany. Jednocześnie 
w prasie ukazał się list o tw arty pew ne­
go karykaturzysty, k tóry  przyznał się; 
że to  on skomponował ów dokument 
abv zaintrygować swego dziadka.

Sztab G eneralny Szwedzlgi prowadzi 
bezustannie badania w sorawie zagad­
kowej śmierci Karola XII, k tóry  zginął 
przy oblężeniu Fridrikshald w  Norwegi-, 
w 1718 r. jak jedni twierdzili, od kul; 
szwedzkiej, inni zaś — od norweskiej.

W  roku 1917 otw arto  grób królewski 
i znaleziono w czaszce, w lewej skroni 
dziurę od kuli eksplodującej.

Obecnie kom itet ekspertów , składają1 
cy się z oficerów Sztabu Generalnego 
przeprow adza próbę, strzelając specjal­
nie przygotowanymi pociskami z musz­
kietów, używanych w tam tych czasach— 
z różnvch odległości do czaszek ludz­
kich. W yniki tych prób są oczekiwane 
z ogromnem zainteresowaniem. Komitet 
spodziewa się, że w ten  sposób będzie 
można dojść, k to  zabił „boga piorunów 
północy”, jak nazywano Karola XII.

IGNACY PADEREWSKI
UKOŃCZYŁ 70 LAT

TEREN WSTRZĄSAJĄCEJ KATASTROFY.
Na przodzie katedra św. Jana, w której lokowano rannych i bezdomnych. 

*L tylu aż do kościoła na pagórku teren strasznej katastrofy.
AKCJA RATUNKOWA NA TERENIE KATASTROFY. 

Uratowane rodziny gromadzą w koszach resztki swego majątku.

B. Premjer Polski, światowej sławy 
wirtuoz Ignacy Paderewski obchodził w 
dniu 18 listopada r. b. 70-lecie swyc)> 
urodzin.

POLSKA POSIADA 
800 KIN „NIEMYCH"

I 1 0 0  DŹWIĘKOWYCH
Liczbę kin w Polsce obliczają w przy* 

bliżeniu na 900. Z tej liczby na dźwię- 
kowće przeszło dotychczas w przybli­
żeniu 100 kinoteatrów.

Z pośród 100 kinoteatrów dźwięko­
wych aparatury dźwiękowe produkcji 
krajowej posiada około 20%, produkcji 
amerykańskiej (przeważnie W estern E- 
lectric) około 35%, francuskie około 
15%, reszta zaś, czyli około 30% nie­
mieckie.

| Charakterystyczną jest rzeczą, że w 
amerykańskiej prasie filmowej podno­
szone są przez kapitalistów amerykań­
skich, zaangażowanych w niemieckich 
wytwórniach aparatur dźwiękowych, za­
rzuty przeciwko ich niemieckim wie­
rzycielom za nieuczciwą konkurencję, 
prowadzoną z wytwórniami aparatur 
dźwiękowych w innych krajach Europy. 
Wytwórnie niemieckie bowiem sprzeda­
ją swoje aparatury na wschodnią Europę 
z dużym deficytem, pragnąc w ten spo-

Isób zgnębić budzącą się tę gałąź rodzi­
mego przemysłu w krajach sąsiednich, 
głównie w Polsce.


